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p e ty to w e g e  plyCto.am o- 
w e g o  6 c t.

R ek iA in y w  ru b ry ce  
^Nadesiune** 20 c t .  ed  
w ie r sz a .

J ed n o  o g ło sz e n ie  
d rob n e do 6  w ierszy  
20 c t.

D o łą c z e n ia  do K ur 
je r a  (P ro ep ek ta . cyrk u -  
la rz e  e tc .)  p rzy jm u je  s ię  
za  c e n e  3 z ł.  od  100 eg  z. 
dla  z a m ie jsc o w y ch  a 
50 e t .  od 100 eg* , dla  
m ie jsc o w y c h  p ren u m e­
ra to ró w .

R ęk o p isó w  R e d a k ­
c ja  n ie  zw ra ca .

L is ty  rek la m a cy jn e  
n J e o p ie cz ę to w a n e  n ie-  
p o d leg a ją  o p łacie .

D ziś: W ielki piątek.

W ielka sobota. 
W ielkanoc.

Poniedz. W ielkanocny. 
Wtorek: A nastazji. 
Środa: Lam berta. 
Czwartek: Rudolfa b.

K alendarz myśliwski: Wolno polować na
dropie, pardwy, cietrzewie, głuszce i s łonk i, p ta ­

ctwo wodne i błotne w ogólności.

Wschód słońca o 5 g. 2S min. 
Zachód słońca o 6 g. 36 min.- 
Długość dnia 13 godz. 7 min. 
Barometr idzie w górę.

Od Administracji
Zawiadamiamy niniejszem Szanownych P. 

T . Prenumeratorów, że z powodu Świąt W iel­
kanocnych Administracja otwartą będzie w nie­
dzielę tylko od godziny 9 do II rano, w po­
niedziałek zaś zamkniętą przez dzień cały.

Program  kolejowy p. Zaeliarjewieza.
W lutym br. p. Zacharjewicz uczynił w Kole 

polskiem wniosek następujący:
Zważywszy, że s tanąć mają m ebaw en  przed 

R adą  państw a  wnioski rządowe podatkowe, do­
magające się nowych bardzo wielkich ofiar, k tó­
rych ciężarem ma się obarczyć bądź wprost, bądź 
pośrednio wszystkie warstwy społeczne a szcze­
gólnie przemysł, zarobkowośe i h a n l e l ;

zważywszy, że jednostronne  nak ładan ie  coraz 
to nowych ciężarów dla zadośćuczynienia coraz 
to zwiększającym się wymaganiom budżetu a za­
tem  coraz trudniejszemu zbilansowaniu stałego 
niedoboru, stanęło już  prawie u granic  możli­
wości, a niewątpliwie stanęło na tym punkcie, 
gdzie zachodzi konieczność ścisłego rozpatrze­
n ia  i porównania innych wielkich pozycyj bud­
żetu, których wynik powstający z dochodów 
i wydatków je s t  zmienny i ruchomy, a które z 
n a tu ry  rzeczy wywierają wielki i ustawiczny 
wpływ na wszelkie stosunki produkcji i zarob- 
kowości, a zatem na  siłę podatkową kontry- 
b u e n tó w ;

zważywszy, że z pozycji obejmujących wszyst­
kie znamiona rzeczone, je s t  na jw iększą pozycja 
budżetu kolejowego, zarówno co do rozmiarów

" f e n e ł l a
i d y l l a  w ł o s k a  

z angielskiego

C. E. H A L L .

(Ciąg dalszy.)

W krótce potem ruch jakiś  powstał w drzwiach, 
s ierżanci usunęli się, lokaj otworzył drzwiczki 
powozu i dama, zawelonowana, okryta futrem i 
zarzutkami, w sparta  na ram ieniu  mężczyzny wy­
sz ła  z teatru  i spiesznie w siadła  do powozu. 
Głośne okrzyki ozwały się dokoła; pospólstwo o- 
czarowane śpiewem Fenolli tłoczyło się, by choć 
n a  chwilkę ujrzeć piękną twarz młodej śpie­
waczki.

Biedny Elvino s ta ł  jak  skam ienia ły ; nie mógł 
wierzyć, że za tym welonem kryła  się w istocie 
Fenellą, aż do chwili, gdy się odsłoniła i uśmie­
chn ię ta  skłoniła z okna powozu rozentuzjazm owa­
nemu tłumowi. Potem  usiadła  obok towarzysza, 
służący wskoczył na kozieł i powóz popędził u- 
licą. Elvino ciągle jeszcze nie mógł przyjść do 
siebie, wreszcie zwrócił się do najbliższego są­
s iada, słusznego barczystego kowala i zapytał 
g w a ł to w n ie :

,—  Czyj to był powóz ?
—  Czyj? ależ oczywiście księcia di Montegno.

absolutnych jakoteż co do siły i przestronności 
swego wpływu na dobrobyt powszechny, a za­
razem  jedyną, która teraz nadaje  się do krytycz­
nego rozbioru;

zważywszy, że budżet kolejowy teraźniejszy 
je s t  rezu lta tem  w części tradycyj technicznych, 
spekulacyjnych, adm inistracyjnych, w części zaś 
polityki kolejowej rządu, które to tradycje pry­
watne tak samo jak  i polityka rządowa, zmienne 
a częstokroć sprzeczne i n iezgodne, nietylko, że 
nie sprowadziły z biegiem czasu uproszczenia sy- 
stematów lub harm onji w całości spraw kolejo­
wych austrjackich, lecz przeciwnie doprowadziły 
je  do s tanu  największej, a wcale nieracjonalnej 
rozmaitości;

zważywszy, że przy wszelkiej zmienności i 
chwiejności ogółu stosuuków kolejowych, osią 
stałą, około której odbywa się konsekwentny ruch, 
je s t  skarb państwa, a -więc kieska podatkujących, 
wykazująca w budżetach rocznych od r. 1860 w 
przeciągu 24 lat, corocznie a zawsze zwiększające 
się kwoty, które z rozmaitych tytułów subwencji 
lub inwestycji dla komunikacyj kolejowych po­
święcano;

zważywszy, że kwotv powyżej wspomniane 
dochodzą już do wysokości od 4i do 43-9 miljo- 
nów rocznie, a zatem wynoszą przeszło 10 prc. 
regularnych dochodów p ań s tw a ,

zważywszy, że ani wydatki tytułem gwarancji 
prywatnych linij ani s ta łe  ren ty  uchwalone dla 
linij w najnowszych czasach przez skarb zaku­
pionych, ani koszta w własnym zarządzie będą­
cych kompiexów kolejowych ustać nie mogą, ani 
też kwoty tych tytułów nie okazują na tu ra lne j 
tendencji zm nie jszen ia  się;

zważywszy również, że i inwestycje celem 
choćby zwolna 1 skromnie postępować m ają­
cego kompletowania sieci komunikacyjnej, bez 
wielkiej krzywdy dla dobrobytu powszechnego 
przerwane być nie mogą, że przeciwnie jedna

inwestycja często inno za sobą koniecznie po­
ciąga;

zważywszy więc, że ulżyć nie można budże­
towi kolejowemu, ani kosztem tamowania ruchu 
kolejowego istniejącego, ani kosztem stagnacji za­
sadniczej w inwestycjach p o trzeb n y ch , że prze­
ciwnie raczej o przyszłych potrzebach komunikacji 
pamiętać n a le ż y ;

zważywszy, że wysok. rząd sam zdaje się 
uznał, iż w spraw ach kolejowych m onarchy, już 
zbyt wiele złego się nagromadziło, aby tak n a ­
dal pozostać mogło i że skutkiem tego poznania  
szuka napraw y zwichniętych stosunków w jakiejś 
zmianie systemu, tak, że przypuszczać należy, iż 
polityka kolejowa wysoinego rządu wstępuje w 
nową fazę, zarysowaną przez dokonaną inkamera- 
cję kilku wielkich kolei prywatnych i przez objęcie 
we własny zarząd nowo zbudowanych a znacznych 
kompleksów linij skarbowych;

zważywszy, że rzeczona nowa faza lub też 
reforma polityki kolejowej, zamanifestowana do­
tychczas tylko wielkiemi transakcjam i finansowemi 
z towarzystwami kolejowemi prywatnemi i u s ta ­
nowieniem częściowego prowizorycznego orga­
nizmu administracyjnego, nie daje jeszcze żadnej 
podstawy dla zrozumienia lub oceny właściwego 
programu polityki kolejowęj, a mianowicie nie 
daje żadnej podstawy, aby choć w przybliżeniu 
obliczyć efekt finansowy domniemanej reformy 
systemu, ani by zdać sobie sprawę, czy takowa 
rokuje istotnie pomyślne załatwienie rozlicznych 
kwestyj ekonomicznych od polityki kolejowej za­
leżnych, o które upominają się prawie wszystkie 
warstY^y sp o łeczn e ;

zważywszy jednak, że jakakolwiek reforma 
systemu i polityki kolejowej pozostać nie może 
bez wpływu doniosłego i długotrwałego na  b u ­
dżet, że owszem impuls w nowym kierunku raz 
nadany  przez samąż władzę wykonawczą, wywo­
łuje nadal przymusowe położenie dla władzy p ra ­
wodawcze; ;

— Księcia di Montegno ? Jak iż  stosunek 
wiąże księcia z Fe.... z p rim a-donną?  zapytał El- 
r ino  gasnącym  głosem, gdy s traszna  myśl w gło­
wie jego powstała.

— Jak i  stosunek? odparł kowal uśmiechając 
się wzgardliwie: W szak ona je s t  aktorKą i śpie­
waczką, czemżeby mogła być dla księcia ?

Tu musiał przerwać, gdyż młody Floren tyń- 
czyk z krzykiem rozpaczy upadł omdlały na 
ziemię.

III .
Cztery miesiące minęły i jesteśmy znowu we 

Florencji. Jesień  ma się ku schyłków ', w inobra­
nie już  ukończone; liście winnej latorośli wię.- 
dnieją i czerwienieją; oliwne drzewa żółkną już 
także ; ciemnozielone liście cyprysów, drżące ich 
gałązki, zapowiadają bliskie wichry i burze zimo­
we. Jesienne  kwiatki cyklamy i dzikie anem ony 
kwitną po lasach. Stoki gór barwią się żołto- 
czerwonym kolorem więdnących liści. Słońce 
wcześniej zachodzi ponad Valdarnem, jednem 
słowem wszystko zapowiada, że koniec roku już 
bliski. Tymczasem w starym  domku M attea 
Bianchi życie zwyrfyin płynie t r y b e m , braknie 
tylko w pracowni słonecznego św ia t ła ; wesoła, 
młoda twarzyczka dziewczyny, jej głos radośny 
nie ożywiają już domu, nieuprzyjemniają ciężkiej 
pracy starego rzemieślnika.

Elyino wrócił do Florencji nie widziawszy

się z Fenellą. Nie odkrył też rodzicom strasznej 
prawdy, o której się tam  dowiedział. Wszak ro­
zumiał dobrze, że wiadomość o hańbie  dziewczę­
cia byłaby śm ierte lnym  ciosem dla tych dwojga, 
tak czule kochających ją  staruszków. Powie­
dział im tylko, że uważał za stosowne, rozmowę 
z Fenellą  odłożyć aż do chwili, gdy ona wróci 
do Florencji. Matteo jednak  i żona jego dostrze­
gli zmianę, jakiej uległ Elvino od czasu powrotu 
z Medjolanu. Milczał uparcie pracą bezustannie 
zajęty i s tracił zupełnie ochotę do rozrywek.

Nie mogli wszakże dorozumieć się, co było 
przyczyną tej zmiany, dochodziły ich bowiem 
ciągle pełne serdeczności listy od Fenelli. Do­
nosiła, że w ciągu ferji tea tra lnych  kończy stud ja  
swe w konserwatorjum, że na zimę je s t  już sta le  
zaangażowaną. P isa ła  również i do E lv ina  listy 
pełne wiernej, niczem niezachwianej miłości, ale 
on nic nie odpowiadał. Pewnego dnia wysłał go 
ojciec za interesem do fabryki w La Docia, oko­
ło 6 mil od Florencji. W racając późnym wie­
czorem do domu przechodził przez p iazza del Po- 
polo, lub del G ran Duca, jak  go wówczas zwano, 
oŵ e centrum  życia i ruchu w F lo re n c j i ; o t ; - ,  
późnej porze jednak , bywał on często zupełni* 
prawie pustym. Zdziwił się więc Flvino, gdy 
ujrzał u stóp konnego posągu Cosima I-go g ro ­
madkę mężczyzn, kobiet i dzieci krzyczącą i k la­
skającą. Zbliżył się więc zwolna, by zobaczyć, co 
było tego przyczyną.
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zważywszy wreszcie, że władza prawodawcza 
stojąc wobec uchwał zapaść mających w rnaterji 
finansowej wielkiej doniosłości, nie może po- 
m.jać tak wielkiej i ważnej części budżetu, któ­
rego m aterja  przejść ma na nowe tory, nie zb a ­
dawszy naprzód gruntow nie jego ustroju obec­
nego i kierunku na  przyszłość wytknąć się ma­
jącego;

Zważywszy to wszystko 
Koło u c h w a la :

I. Traktowanie  i uchwalanie wniosków po­
datkowych wysokiego rządu czyni zależnym od 
poprzedniego szczegółowego zbadania  budżetu ko­
lejowego i od poznania rządowego program u o- 
bejmującego całość kwestyj kolejowych.

II .  Uchwałą tę Koło komunikuje wysokiemu 
rządowi wraz z motywami i uprasza ,  aby wysoki 
rząd zechciał przy najbliższej sposobności pro­
g ram  rzeczony w plenum Izby zamanifestować i 
szczegółowo rozwinąć.

III .  N ieprzesądzając programowi rządu i 
z wyrazem zupełnego zaufania w jego in ­
tencje , Koło wyraża swe życzenia co do nie­
których główniejszych punktów polityki kole­
jowej:

a) Dalsze kompletowanie sieci dróg żelaz­
nych w monarchji, mogące obejmować już tylko 
linje mniej więcej drugorzędne, powinno odbywać 
się na podstawie planu z góry na dłuższy szereg 
la t  obmyślanego i tuk, aby potrzeby i interesy 
wszystkich krajów uwzględnić można w propor­
cjonalnej mierze. Z ary s  tej sieci kompletującej 
winien tedy wyjść z inicjatywy nie prywatnych, 
jednostronnych  in teresentów  lub przedsiębiorców, 
lecz z ramienia W ydziałów krajowych, które zba­
dawszy istotne interesy na tu ry  ogólnej, dostarczą 
ministerstwu substra t  do systematycznego planu 
skompletowania sieci.

b) W zasadzie należy koncesjonować tylko 
takie linje pochodzące z prywatnej inicjatywy, a 
nieobjęte planem ogólnym, które co do rozmiarów 
i innych stosunków odpowiadają czysto miejsco­
wym potrzebom mniejszych przestrzeni- i oparte 
są na funduszach czysto prywatnych, bez apelacji 
do skarbu w jakiejbądź formie.

c) Na podstawie takiego planu system aty­
cznego kompletowania sieci, rząd będzie mógł za ­
dysponować propocjonalny. coroczny rozkład sum 
wstawić się mających w budżet na cele kolejo­
wych inwestji i zapobieże tym sposobem, z j e ­
dnej strony, zbytniemu nagrom adzeniu  się czyn­
ności budowniczej i produkcji materjałów w tym 
samym roku, a z drugiej, zupełnej s tagnacji  n a ­
stępującej wnet za takiem wysileniem.

Dokończenie wniosków podamy ju tro .

Zmrok szybko z a p a d a ł ,  szare cienie pokry­
wały rzeźbioną fasadę Palazzo Yecchio. Nagle 
wśród cjfczy, która zapanowała po okrzykach,
0 z wal się śpiew silny i czysty, którego dźwięki 
rozległy się po całym placu. Głos ten jak  ostrze 
sztyletu przebił serce Elvina stojącego w pobliżu; 
nie potrzebował spojrzeć na lica śpiewaczki, by 
j ą  poznać, w całych Włoszech nie było drugiego 
tak  pięknego głosu.

Nie mógł się jednak  oprzeć pokusie i rzucił 
wzrokiem na stopnie p o są g u , gdzie się domyślał 
śpiewaczki.

Tak! w starym aksam itnym  kapeluszu, n ie­
dbale narzuconym na  Dukle ja snych  włosów, z 
twarzą rozmarzoną śpiewem, sta ła  Eenella n ie­
znacznie tylko zmieniona, może troszkę wyższa
1 więcej rozwinięta. Skoro tylko Elvino wzrok 
swój na nią zwrócił, pomimo zmroku poznała go 
natychm iast.  Z okrzykiem radości p rzerw ała  pieśń 
swą i zeskoczywszy ze stopni posągu, rzuciła się 
ku niemu.

Tłum z niechęcią obejrzał się na przybysza, 
który mu zabierał ulubioną śpiewaczkę; skoro j e ­
dnak poznano Elvina, uśmiech znaczący zjawił 
sie na ustach  wszystkich; znano go bowiem do­
brze i wiedziano, jak kochał swą przyrodnią 
siostrę.

(Dokończenie nastąpi.)

Feliks Księżarski.
Znakomity architekt,  którego zgon do bole­

snych dla sztuki polskiej s tra t  zaliczyć wypadnie, 
urodził się w Krakowie w r. 1820. Ukończywszy 
szkoły krakowskie, kształc ił się przez czas krótki 
w zawodzie technicznym  w M onachium na  koszt 
s tryja  swego, senatora  Księżarskiego. Później, 
dzięki zabiegom emigracji w Paryżu, w której na 
niezwykłe zdolności młodego technika zwrócono 
uwagę, przyjęty został do wojskowej szkoły inży­
nierskiej w M etz; był to wyjątek, który tylko 
nadzwyczaj silne wpływy wyjednać zdołały, gdyż 
do tej szkoły przyjmowano wyłącznie samych 
tylko Francuzów. W szkole tej odznaczył się ś. 
p.. Feliks Księżarski swemi niepospolitemi zdol­
nościami, a kom endant jej, genialny jenera ł Niel, 
który później zdobył sobie taką sławę w wojnie 
krymskiej, uważał go za jednego z na jznakom it­
szych swych uczniów. Ukończywszy szkołę w 
Metz, miał wstąpić w stopniu podporucznika in- 
żynierji do armji f ran cu sk ie j ; będąc jednak, jako 
cudzoziemiec, przeznaczony do służby w Algierze, 
porzucił "widoki świetnej karjery wojskowej w d a ­
lekiej obczyźnie i powrócił w r. 1848 do kraju. 
Nie mając stosownego zajęcia, dostarczał inży- 
nierji wojskowej austrjackiej planów do robót 
fortyfikacyjnych, ezem zwrócił na  siebie do tego 
stopnia uwagę, że mu ofiarowano na  razie sto­
pień kap itana  inżynierji, aby go stale związać z 
wojskowością.

Młodym technikiem zajął się w tym  czasie 
żywo ówczesny dyrektor budownictwa miejskiego 
w Krakowie, Karol Kremer, i wciągnął go do 
pracy około restauracji biblioteki Jagiellońskiej—  
w której Księżarski u samego progu swego za­
wodu dobrze się zasłużył swemu rodzinnemu 
miastu i Uniwersytetowi krakowskiemu. Nastęnn.e 
pełnił Księżarski obowiązki profesora w In s ty tu ­
cie technicznym krakowskim, poczem przeszedł 
stale do służby rządowej technicznej, w której 
dosłuż; i się stopnia radcy budownictwa.

W służbie rządowej mało miał pola zmarły 
do rozwinięcia swego talentu, do pozostawienia 
trwałych a godnych siebie pomników sztuki. P o ­
mysły znakomitego arch itek ta , który był artys tą  
całą duszą, doznaw ały^azw ycza j  takich redukcyj 
ze względów oszczędności, że w wykonaniu n ie­
wiele mogło pozostać z tego wszystkiego, w czem 
ta len t ś. p. Księżarskiego najświetniej się ob ja­
wiał. Nie o wiele lepiej powodziło mu się z li- 
cznemi projektami budynków prywatnych, które 
również, zazwyczaj zbyt kosztowne, w ręku wy­
konawców pospolitych budowniczych lub naw et 
podmajstrzych, zmieniały się do niepoznania. 
Kilka kościołów w kraju naszym stanęło n a  pod­
stawie projektów ś. p. Księżarskiego, z wielką 
gotowością a bezinteresownie wykonywanych, 
choć i tu pomysły jego, dla braku odpowiednich 
środków, rozlicznych zmian doznać musiały. R zad ­
ko danem było Księżarskiemu rozwinąć z całą 
swobodą polot swoich pomysłów artystycznych, 
jak  w budowie gmachu metropolitalnego w Czer- 
niowcach, którą objął po śmierci głośnego a rch i­
tekta Hlavki, albo w ostam iem  dziele, którego 
pierwsze początki zaledwie oglądał w wykonaniu, 
w budowie nowego gmachu dla Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Do pracy tej przywiązał się śp. 
Księżarski całą duszą, z zapałem właściwym tej 
pięknej, prawdziwie artystycznej naturze, z go­
rącą radością, że mu u schyłku życia, w rodzin- 
nem mieście, dla dobra starej narodowej in s ty tu ­
cji, otwiera się tak szerokie pole działania.

Obok planów tego gmachu, szczegółów o opra­
cowanych, pozostawił śp. Księżarski projekt roz­
szerzenia gm achu biblioteki Jagiellońskiej, nie 
szczędząc sił już  w ostatnich miesiącach, chociaż 
ciężką był złożony chorobą, dla sprawy, którą 
Dyrekcja Biblioteki Jagiellońskiej wraz z S e n a ­
tem  Uniwersytetu energicznie podjęła.

Imię znakomitego architekty  dzięki tym pra­
com, dla Uniwersytetu Jagiell. podjętym, związa­
ne będzie śeiśle z Krakowem, choć tułacze a 
pracowite życie przyszło mu spędzić w przew a­
żnej części po za jego  murami, choć główne po­
mniki jego ta lentu  staną  w całej okazałości i 
ozdobią starą  stolicę już po zgonie mistrza.

Cześć jego pamięci!

P o l a c y  na S y b e r j i .
Z Jakucka w Syberji wschodniej o trzym ał 

K a j  petersburski list da tow any dnia 20 lutego. 
Zawiera on kilka szczegółów z jeografji i klima- 
tologji, z hiatorji polskich posieleńców, tudzież 
szczegóły o życiu ich matecjalnem i duchowem.

Ziemia jakucka, oDejmująca wielki zlew L e ­
ny i kOku pomniejszych rzek jak  Olenioka, Jan y ,  
Indygirki i Kołyiny, należy do najzimniejszych 
miejscowości na świecie, a na obszarze s ta rego  
świata je s t  naw et najzimniejszą. Nad tą  bowiem 
ziemią przeciąga pas największego zimna, zakre­
ślający koło, którego mniej więcej krańcowymi 
punktam i będą: na północy W ierchojańsk, na  po­
łudniu Jakuok, na zachod/.ie Wilujsk a na wscho­
dzie góry Stanowe. Zimna i mrozy jakuckie s% 
rzeczywiście nieznośne, naw et sybiracy wyrażają 
się o nich z należnym  szacunkiem.

W Jakucku średnio rocznie rtęć zamarza n a  
40 dni, możebne jednak  granice jej zam arzania  
obejmują ogromny przeciąg, 143 dni —  obserwo­
wano bowiem najwcześniejsze zamarznięcie 11 
l is topada i najpóźniejsze 2 kwietnia (v. s.). W  
W ierchojańsku w 1869 roku rtęć 109 dni zna j­
dowała się w stanie twardym. Mrozy w Jakucka  
i W ierchojańsku dochodzą do 50° R. Różnica 
pomiędzy maximum i minimum zmian termome- 
trycznych dochodzi do 8 0 r R. Średnia tem pera­
tura  grudnia je s t  31,06° R., s tycznia 32,61° R., 
lutego 27 ,90“ R. Średnia  tem pera tura  zimy 
31° R. prawie, chociaż bywa i niższą n ieraz. 
Ziemia je s t  w całym tym ogromnym kraju (około 
70.000 m. □ )  zamarzła na  znaczną głębokość od 
600‘ do 1000‘ angielskich wedle Middendorfa do­
chodzącą, i la tem  rozmarza nie głębiej nad 1 a r ­
szyn, zwykle zaś ’ /a —  3/4 arszyna. Zjawiska, 
k tóre w Europie są obserwowane tylko na n ie­
botycznych Alpach, tu znajdują się pod nogami. 
Wieczne lodowce (zwane tu taryniami) zalegają 
całe doliny. Grubość lodu na rzekach dochodzi 
dc 2 arszynów. L ena stoi pod lodem 204 dni, 
Wiluj 217, J a n a  234, Kołyma 140.

W tym to zam arzłym  świata zakątku mie­
szka i krząta  się, jak  może, gars tka  Polaków. 
Polacy zjawili się tu dawno. Ju ż  w końcu 17 w. 
znajdujemy w dokum entach rządowych wskazówki
0 licznej stosunkowo ludności polskiej w ziemi 
jakuckiej, gdyż w akcie, wyliczającym stany, dla 
których pewna dzielnica m iasta  była wyznaczo­
ną, są w oddzielnej kategorji wspomniani Polacy. 
Byli to zapewne niewolnicy z nieszczęśliwych 
wojen Kaźmierzowych. Oprócz niewoli wojennej, 
k tó ra  tak wcześnie zaznajomiła ojców7 naszych z 
tym zapadłym kątem Syberji, szli Polacy za U- 
ral w wojskach moskiewskich, tak  licznie w 17 w. 
do Syberji posyłanych. W wojsku tem zajmowali 
oni, jako ludzie w sztuce wojennej biegli, miej­
sce poczesne i łącznie z czołem ówczesnego woj­
ska moskiewskiego „strzelcami" stanowili jądro ka­
żdego oddziału. W wielu tak zwanych „naka­
zach", wojewodom sybirskim posyłanych, zna jdu­
jem y o tem liczne wzmianki. Zdaje się jednak , 
że po owym pierwszym napływie Polaków w 
17 w. liczniejsze nasze wędrówki do ziemi ja ­
kuckiej przerwane zostały aż do nowszych cza­
sów. Dopiero lok 1863 dostarczył ziemi jakuckiej 
sporą ilość naszych kolonistów, z których mnodzy
1 po dziś dzień jeszcze klepią tam swą biedę. 
Hu jest obecnie Polaków w całej ziemi jakuckiej, 
określić dość trudno. S ta tystyka  rządowa z 1879 
roku określa liczbę Polaków na 189 dusz, zdaje 
mi się jednak, że wszystkich je s t  około 300, gdyż 
je s t  wielu przyjezdnych (z innych gubernji  Sy­
berji, szczególniej z irkuckiej). Najliczniej ele­
m ent polski skupił się w kopalniach złota, w  
m iastach Jakucku i Olekmińsku i wsiach: Maczy 
i Witymie. W okręgu wilujskim je s t  Polaków 
nie wielu. W Jakucku i jego okręgu mieszka 
przeszło 150 Polaków.

Na cm entarzu przy cerkwi św. Mikołaja je s t  
odgrodzone sztachetkam i miejsce, na k tórem  
grzebiemy zmarłych współbraci. Leży tu między 
innym ' Dworzaczek, parę lat temu pochowaliśmy 
kurpia Bałdygę. We względzie kościelnym na le ­
żymy do parafji irkuckiej i ksiądz przyjeżdża do 
nas z Irkucka raz na  rok lub na 2 i 3 la ta .  
Indyferentyzm  religijny dość silnie jed n ak  uderza 
w oczy. Stosunki nasze z jakutam i, korzy zowią 
Polaków „bilakami" (litery „ p “ niema w jakuckim 
języku), są dość dobre, z sybirakami także. U sy­
biraków mamy reputację  ludzi uczciwych i su-



KUR."EK LWOWSKI. 3

mieuiiych, nie bezwzględnie rozumie się i nie bez 
wyjątków, a w porównaniu ze średnią miarką 
miejscową. Większość naszej kolonji składa się 
z ludzi prostych, niewykształconych, wszystko, co 
je s t  in te ligentnem  lub do inteligencji ma pre ten­
sję, garnie  się do kopalń złota „na p ry isk i“, jak  
tu  mówią. Tam bowiem wszyscy, byle tylko „gra- 
m o tn i“, t. j. p iśm ienni łatwo, w skutek dobrej 
opinji o Polakach, otrzymują wcale przyzwoicie 
op łacane miejsca oficjalistów. Jeżeli jednak  ż y ­
cie nasze we względzie m aterja laym  je s t  znośne, 
jeżeli naw et prosty człowiek przy pracy i do­
brych  chęciach może mieć kawałek chleba, to 
życie nasze duchowe przedstawia się bardzo
nieszczególnie. Spójni między nami nie ma żadnej. 
Dem oralizacja  dość silna. Zdaje się, że absolutna 
niemożność zaaklimatyzowania się w tym zam arz­
ły  m surowym kraju, najsilniej działa na upadek 
naszych  sił duchowych. Nigdzie bo też chyba 
tę skno ta  za krajem nie je s t  tak s ta łą  i tak silną 
ja k  tu ;  najprostszy, najbardziej zahartowany
człowiek nie może się przyzwyczaić do obcych
mu zupełnie warunków tutejszego bytu i do o-
kropnie  surowego klimatu...

K R O N I K A .
Personalja. Dr. Edward Janczew ski, profesor 

fizjologii i anatomji roślin w Uniw. Jag ie ll. o trzy­
m ał obywatelstwo aostrjackie i z łoży ł w tych  
dniach przysięgę poddańczą w ręce p. delegata na­
m iestnictw a.

J. E. ks. arcybiskup Wierzchleyski, chory jak  
wiadomo od półtora rokn, zaniem ógł teraz gorzej. 
L ekarze dr. Jfinda i Skałkowski nie odstępują cho­
rego stan którego budzi obawy. W  wieku 81 lat bowiem 
siły  nikną. "Wczoraj wieczorem chory czuł się co­
kolw iek mniej osłabionym.

Zmarli: K s. Michał Siekierzyński, jubilat, e- 
meryt, zm arł w Modliborzycach, dekanacie Jan o­
wskim, po 82 łatach życia a 56 kapłaństwa. —  
D nia  4 bm. zakończył życie w Hirszbergn, licząc  
la t  78, tajny radca Cleinow. Zm arły urodzony na 
Szląsku, przepędził całe swe życie prawie urzędni­
cze w granicach W . K s. Poznańskiego, i wśród 
społeczeństw a polskiego. B y ł sędzią w Kępnie, w 
G nieźnie, w Ł abiszynie, następnie dyrektorem są­
dów powiatowych w Szam otułach a nakoniec wPo- 
znanin. Cleinow bnł nrzędnikiem wysokiej sumien­
ności, Niemcem i Prusakiem  starej daty, cz łow ie­
kiem , co to nmiał łączyć szczęśliw ie wierność bar­
dzo wygórowaną nawet dla swego rządu i króla, z 
niezaprzeczonem  uczuciem względności dla otocze­
nia, wśród którego ży ł i pozostawał.

Dr. Grzegorz Preyss, jeden z najpopularniej­
szych  lekarzy W iednia, zmarł onegdaj w 74 rokn 
życia.

J eszcze  dnia 14go stycznia b. r. obchodził 
zm arły pięćdziesięcioletni jubileusz doktorski i to 
było ostatnim jasnym promykiem w jego życiu. Od 
tego czasu począł coraz bardziej na zdrowiu zapa­
dać. Chroniczne cierpienia serca i gościec poczęły  
się  wzm agać, aż w ieszc ie  przecięły pasmo obfitego 
w owoce jego żywota.

Mianowania. W yższy Sąd krajowy nadał posadę 
nadzorcy w ięzień przy sądzie obwodowym w Prze- 
myśln, Leonowi Senatowiczowi.

Rada szkolna krajowa zam ianowała Dym itra  
W owkowa, rzeczywistym  nauczycielem w W innikach.

Z  żyoia towarzyskiego. Państwo Nam iestniko- 
w stw o przyjmować będą w pierwszy dzień W iel­
ki ejnocy od 12*/j w południe.

Do stowarzyszenia nauczyoieli szkół wyższyoh 
przystąpiło onegdaj blisko 100 członków. Na zje- 
zdzie było obecnych 96 nauczycieli miejscowych  
zakładów  i delegatów w szystkich szkół średnich  
G alicji z w y j ą t k i e m  K rakow a, skąd tylko od 
profesorów gimnazjum Jackow ego nadszedł te le ­
gram . Bardzo pocieszającą jest rzeczą, iż do łącznej 
pracy stanęli także Rusini. Po zgrom adzeniu w ie­
czorem odbyło się w sali Zorża zebranie towarzy­
skie uczestników.

Jutro w W ielki P iątek , yrykonane będą w ko­
śc ie le  0 0 .  Dominikanów o godzinie 5 po południu 
następujące utwory: Chór męzki podzielony na dwa 
chóry, ustawione na oddzielnych bocznych galerjach  
odśpiewa A llegrego „M iserere“ poczem chór mię- 
szany zbierze się w głównej nawie kościoła obok 
organów i odśpiewa psalm Jareckiego i (d-mol) 
„W ysłuchaj Panie głos mój“ Bortniańskiego.

Natom iast będzie wykonanem w kościele śwęte- 
go Mikołaja o godzinie 3 i pół słynne Stabat ma- 
ter Pergolesiego na 2 g łosy żeńskie z tow arzysze­
niem instrumentów smyczkowych i organów.

Intryga masarska. Ju ż za czasów Arystoianesa  
masarze m ieli opinię intrygantów i w sztukach od­
gryw ali role czarnych charakterów. Później przy­
padła im podrzędniejsza rola „Jrrotofilników11, ale 
trwało to nie długo. W krótce odzyskali napowrót 
opiuje pierwotną, którą od czasn do czasu nie o- 
m ieszkują potwierdzać.

Konkurencja, walka o byt nauczyła ludzi bar­
dzo wielu sztuczek i podstępów, ale pod względem  
zażycia ich masarzom chyba pierwszeństwo oddać 
należy, czego dowodem przedwczorajsze zdarzenie.

Wiadomo, że w czasie przedświątecznym  sk le­
py m asarskie są celem procesjonalnych p ielg izy-  
mek. B ogaty i ubogi zaopatrnje się w różnego ro­
dzaju natnralne i „fabrykowane*1 wędliny. L ecz  
sacra a u ri fam es  nie poprzestaje nigdy u a, tein, 
co je s t . I  masarze pomimo olbrzymich dochodów, 
chcieliby mieć jeszcze więcej. Wpadli tedy na po­
mysł, aby zw iększyć swe dochody kosztem  swego  
kolegi cechowego i puścili pogłoskę po m ieście, że 
„biedaczysko przeniósł się do w ieczności11... co o- 
czyw iście wnet. okazało się bajką. No, i nie sąż to 
intryganci?

Kolonje wakaoyjne. W Poznaniu zaczynają się 
już nie na żarty krzątać około wysłania na lato  
jak najliczniejszej kolonji wakacyjnej. D zienniki 
m iejscowe apelują do serc P o lek , aby gościnnie 
otwarły dworki swoje na parę tygodni dla wynę­
dzniałej z niedostatku i pracy dziatwy szkolnej. 
W zywania dzienników nie pozostają bez skutku. 
Z głoszenia z prowincji już nadchodzą i nim lato  
przyjdzie, komitet będzie w stanie rozlokować cały  
bataljon m aleństwa, które dziś już jak o raju ma­
rzy o nieocenionej roskoszy przepędzenia kilkudzie­
sięciu dni na zdrowem orzeźwiającem powietrzu.

Notujemy to z tego powodu, że i u nas byłby 
już czas pomyśleć o tem biedactwie i rozpocząć 
działanie, aby jak najwięcej w ątłych dzieci uloko­
wać na wsi przez czas wakacyjny.

Mamy nadzieję, że społeczeństwo nasze, zw ła­
szcza zam ożniejsi nie pozostaną w tyle i niedozwo- 
lą, aby ich miano posądzić o brak serca i współ- 
czncia dla niedoli. Nie da się wprawdzie zaprze­
czyć, że w objawach m iłosierdzia, wywołanego co­
dzienną potrzebą stoimy po za braćmi naszymi 
innych prowincyj. J es t  to jednak wyr.łnmaczone. 
Zbyt wiele potrzeb i niedostatku zrobiło nas mniej 
wrażliwem i na ich wiaok. A  jednakże w iele można 
zdziałać małemi ofiarami, byle tylko wielu do po­
mocy stanęło. Początek tylko zrobić — da Bóg —  
dokonamy dzieła.

Dwa portrety Grotgera w chacie włośoiańskiej 
na Rusi. C zas  p isze: Podczas misyj le lig ijn ych  od­
bywanych w okolicy Horodenki między ludem ru­
skim, w łościanie i kobiety w iejskie znosiły różne 
obrazy św iętych, z prośbą, aby Ojcowie duchowni 
je poświęcili. N ieśm iało zbliżyła się sędziwa kobie­
ta do księdza odbywającego m isję, a na zapytanie 
czegoby chciała —  od rzek ła , że ma dwa bardzo 
piękne obrazy, które są dla niej św iętością... choć 
to nie św ięci, tylko obrazy moich dzieci. Zacieka­
wiony tem misjonarz oglądał dwa portrety przed­
staw iające piękne typy Rusina i Rusinki w malo­
wniczym stroju, wykonane kredką. E j ! to proszę 
jegom ości —  rzekła kobieta — przed laty  był tu 
młody malarz, wymalował mi te dzieci, darował 
obrazy —  i powiedział, jeśliby broń B oże! przy­
szła  na was w ielka bieda, to idźcie z temi obra­
zami do Lwowa, pokażcie tylko podpis, a tam je 
kupią chętnie i za każdy obraz dadzą po 500  
papierków, Choć to bieda czasem na przednówku, 
to jednak, dodała kobiecina, obrazów tych nie 
chciałam się pozbyć, bo to taki był dobry pan, co 
je m alował.— Zakonnik, z którego opowiadania ma­
my te szczegóły, stw ierdził, że na portretach jest  
podpis Artura Grotgera, a obrazy mają w szystkie  
cechy jego niezrównanego talentu.

Wypadek przy budowie kolei transwersalnej w 
Kopeczyńcach, w powiecie husiatyńskim. Dnia 28. 
marca wykoleił się wózek, którym przewożono ka­
mienie, w skutek czego robotnik Michał Sokalski 
doznał ciężkiego uszkodzenia. "Wypadek ten był 
spowodowany wadliweni ułożeniem szyn, oraz usu­
nięciem się nasypu w skutek deszczu. Winnych 
pociągnięto do odpowiedzialności.

( A )  Bobrka 9 kwietnia. Zachęcony wezwaniem  
waszem  pospieszam z niektóremi wiadomościami o 
naszym powiecie.

Mieliśmy ubiegłej zimy dwa przedstawienia a­

m atorskie, jedno na dochód biednych uczniów, dru­
gie na straż ogniową ochotniczą, oba wypadły tak  
pod względem widzów jakoteż i dochodów jak na nas 
pomyślnie. Mieliśmy dalej komisję asenterunkową, 
a przytem m atactwa faktorów. Mieliśmy wieczorek  
w Radzie powiatowej na cześć tejże, gdzie dużo 
gadano, a jeszcze więcej pito. Mamy obecnie komi­
tet pomocniczy dla dłużników byłego zakładu w ło­
ściańskiego, który wspólnie z Towarzystwem zali- 
czkowem uchwalił przeprowadzenie na własną rękę 
likwidację w swoim powiecie, z pominięciem by­
łych panów naczelników Bankn. Uchwalę tę przy­
jęli panowie likwidatorowie we Lwowie tymczasem  
w z a s a d z i e ,  nim urzędownie zatw ierdzić ją bę­
dą mogli. Jest,to myśl bardzo zdrowa i powinna 
znaleźć w całym kraju naśladownictwo, (Inicjato­
rowie raczą zarys projektu podać do publicznej 
wiadomości. Red.) a zarazem posłuży do wyrobie­
nia ludzi zdolnych do przeprowadzenia wkrótce l i ­
kwidacji drugiego zakładu, tak zwanego kryłoszań- 
skiego, o którym chodzą bardzo n iezaszczytne  
w ieści.

D alej będziemy m usieli założyć i d r u g i  k o ­
m i t e t  p o m o c n i c z y  dla naszego powiatu, bo 
ck. fiskus przez lat 15 grom adził cichaczem różne 
„befundy11 i kary stemplowe, by nas tego roku na­
g le niemi obdarzyć, a jest to niespodzianka spora 
bo kwotę 67 .000  wynosząca. Sumę taką zamyślają  
br. ściągnąć od nas przy pomocy drugiego egzeku­
tora.

Ponieważ obdłużenie w bankn włościańskim  
wynosi 100 .000, a więc przypadnie powiatowi za­
płacić 167.000 gid. "Wyobraźcie sobie tedy aspekta  
na dobrobyt!

Następnie donieść muszę o ustąpieniu p. B o­
gdana z pełnomocnictwa w dobrach JE . Potockie­
go. Z ostaw ił po sobie pamięć niezatartą, bo dwie 
w sie wypuścił w dzierżawę spekulantom w ysysają­
cym ziem ię i ludność włościańską, a prócz tego  
naprowadził Niemców, by fabrykowali liche napoje 
pod marką półtrzecia krzyża.

(B) Gliniany, 9 kwietnia. D zisiejszej nocy przy 
silnym wichrze pożar zniszczy! u nas 109 osad 
gospodarskich w przeciągn pół godziny. Straty wy­
noszą przeszło 100.000 złr. Przyczyną pożaru n ie ­
ostrożność.

Warszawa, 8 kwietnia. D zisiejszy  K u r je r  P o ­
ra n n y  podaje następujące, dalsze szczegóły o zbro­
dni, popełnionej wczoraj na ulicy W spólnej: „Z pier­
wiastkowego śledztw a okazuje się, że Andrzej Kor- 
pucliin, podoficer żandarmski, przy cyrkule lOtym  
pozostający, działa ł z pewnym planem premedyta­
cji zbrodni. Korpuchin m iał kochankę nu ulicy  
W spólnej, w domn Nr. 28. Poprzedniej nocy, z so­
boty na niedzielę, szturm ował on do bramy cego 
domn, łecz stróż miejscowy nie chciał go puścić, 
a uchyliwszy tylko furtki, szybko ją zamknął. Ror- 
puchin k lął potężnie, grożąc zem stą. Czy wtenczas 
m ylał już o zabójstwie r tak błahego powodu? —  
trudno przypuszczać, faktem jest jednak, że K or­
puchin w niedzielę wieczorem pił w b a\Varji na 
Krakowskiem przedmieściu i towarzyszom swoim 
głośno oznajmiał, że musi zem ścić się na pewnym 
stróżu z ulicy W spólnej. W yszedłszy przed północą 
z bawarji, Korpuchin ndał się do koszar cyrkuło­
wych i położywszy się spać, prosił, aby go obudzo­
no za dwie godziny. Sam jednak daleko wcześniej 
obudził się i opatrzyw szy rewolwer, który schował 
do kieszeni, w yszedł na ulicę. D alszy przebieg j e ­
go wędrówki i awantur na nlicy, podaliśmy w czo­
raj, donosząc o spełnionej zbrodni. Przy ujęciu, 
Korpuchin staw ił opór i u legł tylko przeważającej 
s ile 11. Jednocześnie prawie, bo w kilkanaście go­
dzin później, inny stróż znowu, z domu Nr. 17 
przy ulicy W ołyńskiej, niejaki Ludwik Rntkowski, 
poszedłszy do przeciwległej posesji na tejże samej 
ulicy, pod Nr. 16, dia nabrania znajdującej się tam 
obficie gliny, zamordowany został przez jakiegoś, 
jak zeznał przed śmiercią — żyda, który mn gra­
bież owej gliny wyrzucając, uderzył następnie 
„czem ś twardem 11 w brzuch tak silnie, iż na razie 
stracił przytomność. Pomimo udzielonej mn pomocy 
lekarskiej, Rutkowski w kilka godzin po napadzie 
umarł w m ęczarniach strasznych.

Do Towarzystwa „Roazina11 w cliavakterze człon­
ków wspierających przystąpiły: W ydział Rady po­
wiatowej w Stanisław ow ie i tam tejsza rada m iej­
ska z wkładkami rocznemi po 10 złr.

W  Bernie morawskiem zastanow iła wypłaty  
firma sukiennicza Józef Max Ripka et Comp. P a­
sywa mają wynosić do 1 ,600 .000  złr.

Kradzieże. Panu Berlowi P . skradziono przez 
włam anie się do jego składu pod 1. 10, ul. Smocza
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trzy ćwierci korca lireczki, dwa worki mąki i 25 
próżnych worków. Pani Karolinie K. czerwony no­
wy pularesik z kwotą 50 z h \ z kieszeni. Obwinio­
nego o tę kradzież 13. letniego kieszonkowego zło ­
dzieja aresztowano następnie, lecz znaleziono przy 
nim z tych pieniędzy tylko 40 ct. Salomonowi 
Sperlingowi srebrny zegarek ankier bez szkiełka, 
na cyferblacie dwa mosiężne sztyfciki zanitowane, 
wraz ze srebrnym łańcuszkiem war. 8 złr. Ze stra ­
ganu na placu Krakowskim Michałowi Kurek 20 
złr. Niewiadomy sprawca wkradł się w nocy do 
drukarni p. K. B. pod 1. 1. ul Kam ienna, poroz­
b ijał szuflady, za pomocą pozostawionego tamże 
Ślusarskiego dłuta, lecz innej szkody nie w y­
rządził.

Aresztowania. Policja uw ięziła  Ryfkę Rares 
znaną złodziejkę za nabywanie kradzionych rzeczy  
i  zakwestjonowano u niej damski p łaszcz podej­
rzanego pochodzenia. Stefana Moskwiaka za kra­
dzież wędliny war. 4 złr. u pana A. R. P iotra  
B asaja , jako obwinionego o kradzież 350 kila oy- 
buli wart. 33 zlr. z zamkniętej piwnicy handlarza 
Markusa Fluss.

Zguba. P. Fani R. zgubiła pularesik ze z ło ty ­
mi kulczykami war. 15 złr. Pani lir. S. złotą  
bransoletkę składaną z dwóch łańcuszków z p ier­
ścionkiem, z małymi diamencikami i ołóweczkiem  
war. 50 złr. P . Jakób S. zloty kryty zegarek  
war. 41 złr. P . K onstanty M. 30 złr. w notach po 
10 złr. P . Leon R. lis t adresowany do H. Gass- 
mann w G leiw itz, zaw ierający w eksel na 2.000  
marek, przez C, H. Sadagórskiego w Jassach  ak­
ceptowany. P. Majer W . w eksel na 123 złr. 6 ct. 
z podpisem Nuchima H art. Złapano na placu G-o- 
łuchowskich krasą indyczkę, dotąd niewiadomego 
w łaściciela.

IMa wystawie ornitologicznej w ‘Wiedniu, w od­
dziale drobiu, pierwszą nagrodę za chów kur ho­
lenderskich, przyznano wystawcy dr. Karolowi Ra- 
spowi z Bochni.

Z  Berdyuzowskiego powiatu donoszą: Przed
kilku dniami banda złoczyńców napadła na dom 
księdza wiejskiego. Złoczyńcy przybyli konno, po­
zostaw iając za wsią furę, przeznaczoną na zabra­
nie zrabowanych rzeczy. O 12. w nocy. nie docze­
kawszy się aż ksiądz pójdzie spać, napastnicy za- 
arakowali dom, przyczem wystrzałem  z rewolweru 
zranili księdza. Ten ostatni w szakże bronił się e- 
nergicznie. Stróż cierkiewny, usłyszaw szy strzela­
ninę i dom yśliwszy się o co chodzi, począł dzwonić 
na gw ałt, a złoczyńcy widząc zbiegającą się lu ­
dność, zniknęli przez nikogo nie ścigani.

W  Moskwie uwięziono na rekwizycję policji 
wiedeńskiej jeszcze  jednego spólnika bandy fa ł-  
szerskiej G ross ct Comp. Z  wyjątkiem szląskiego  
żyda Grossa, w szyscy inni są moskiewskimi żydami 
i uprawiali interes system atycznie i na wielką ska­
lę. U więzieni w 'Wiedniu oddani zostali wczoraj 
sądowi.

W  procesie Schenka. Najw yższy trybunał pole­
cił Cesarzowi do ułaskawienia Karola Schenka 
przy zam ienieniu kary na dożywotnie więzienie. O 
Schlossarku nie zrobił żadnego przedstawienia.

Pomnik Virgilego w Mantui. Król Humbert prze­
sła ł kom iteteowi zbierającemu składki na pomnik 
autora Aeneidy 1000 lirów i zachętę do w ytrwa­
nia w gorliwości. Składki dość żywo płyną i obec­
n ie'w yn oszą  już do 29 .000  lirów.

Pożar. Z  Ołomuńca donoszą o ogromnym po­
żarze, który naw iedził poblizką m iejscowość Grii- 
gau. P rzeszło  50 domów spłonęło ze szczętem . 
Trzy osoby, matka i dwoje dzieci zginęły w pło­
mieniach. Szkoda jest znaczna, gdyż zaledwie n ie­
w ielka csęść mienia była asekurowaną.

Podróż następcy tronu na Wschód. Z  K onstan­
tynopola donoszą, że na powitanie następcy tronu 
i jego małżonki wyjedzie do W arny w imieniu su ł­
tana Mukhtar P asza i dyrektor nadwornej kapeli 
Sulejraan P asza. Goście za przybyciem do Stam ­
bułu wysiądą w Dolina B agdże i po krótkim odpo­
czynku udadzą się w galowym orszaku do Y lidiz 
Kiosku z odwiedzinami do sułtana. Przyjęcie na­
stąpi w sali tronowej. Następnie zaimą goście oso­
bne apartamenta w pałacu, gdzie przyjmą rew izytę  
sułtana. Ogromne przygotowania robią w Stambule 
na przyjęcie uroczyste gości.

Uroczystość w Pompei. Program tej uroczysto­
ści, która się odbędzie dnia 1, 3 i 4 maja b. r. 
został już rozesłany dziennikom włoskim. W ydru­
kowany je st  na rycinie, przedstawiającej zniszczoną  
zębem czasu płytę kamienną.

W  pierwszym dniu uroczystości odbędzie się

tryumfalny pochód im peratora w orszaku senatorów, 
wojska, urzędników i pretorjanów do odnowionego 
cyrku. Tutaj odbędą się następnie gonitwy wozów  
i w yścigi konne przy udziale widzów, m anifestują­
cych, jak w starożytnych czasach sympatje swoje 
barwami jeźdźców. N astąpi potem pochód przez 
odkopane dzielnice m iasta, którego sklepy i taw er­
ny z wiernością historyczną odnowione, ożyją zno­
wu ruchem i gwarem czasów rzymskich.

W  drugim dniu urządza kom itet wspaniały  
pochód weselny z domu Corneliusa Rufusa do jego  
narzeczonej przy via Mercurii i pochód pogrzebowy 
z tak nazwanego domu Fauna po za bramę Herku- 
lańską.

W  trzecim dniu nastąpią walki gladjatorów i 
powrót imperatora z pochodniami. K om itet dołożył 
w szelkich starań, aby w szystko odbyło się wiernie 
historycznie, tali. dalece, że nawet instrumenta mu­
zyczne kazano sporządzić według wzorów zacho­
wanych z owych czasów. Również i potrawy sprze­
dawane w tawernach, sporządzane będą według za ­
chowanych przepisów.

Adelina Patti i Markiz de Caux. Paryskie dzien­
niki notują wiadomość, która się pojawiła w ame­
rykańskich pismach, że Adelina P a tti objawiła zu­
pełnie serjo pragnienie pojednania się z odepchnię­
tym swym małżonkiem markizem de Caux i chce 
ze skrnchą do niego powrócić. "Współpracownik w y­
chodzącego od niedawna w Paryżu dziennika L e  
m alin  pragnął upewnić się, o ile ta pogłoska jest  
prawdziwą i w tym celu udał się na interview  do 
markiza, który stanowczo ośw iad czy ł, że cala ta 
w ieść je s t  zupełnie zmyśloną. Od lat 7 bowiem nie 
m iał żadnej styczności z byłą swoją żoną, która nie 
tylko, że bawi obecnie w Ameryce, ale nie wie na­
wet, w którem m ieście. Rozmowa zesz ła  n astępn ie  
na proces, który markiz prowadził ze sław ną śpie­
waczką przed i po rozwodzie. „Mogłem tylko j e ­
dno słowo wyrzec — mówił markiz —  aby ją  osa­
dzić w w ięzienin . Główny powód rozwodu, jaki 
podała P atti, a mianowicie, że całe jej mienie w  
karty przegrywam, sąd unieważnił, gdyż zdołałem  
niezoite przytoczyć dowody, iż  od chwili ożenie­
nia się, nie miałem kart w rękacli“.

W pływ klimatycznych lecznic na tuberkuły. Na 
posiedzeniu kolegium lekarskiego w W iedniu przed­
staw iał dr Gauster na podstawie piętnastoletnich  
doświadczeń wpływ powietrza górskiego na tuber­
kuły. D łu g i czas uważano górskie okolice jako ta ­
kie, gdzie ludność miejscowa nie dostaje tuberkul, 
u obcego zaś, z tą chorobą przybyłego następuje 
zabliźnienie i zagojenie ranek. J eże li Kocha bacciie 
będziemy uważali jako przyczynę tuberkuł, to pra­
wdopodobną jest rzeczą, że w powietrzu przepeł- 
nionein azonem nie znajdują one warunków do ży ­
cia i rozwoju. To samo odnosi się do innych baccili, 
gdyż w okolicach takich inne również nie pojawia­
ją się zarazy. Temperatura itp. nie mają żadnego  
wpływu na leczenie tuberkuł. Stan zdrowia chorych 
na tuberkuły poprawia się w takich okolicach pod 
względem subjektywnym zaraz w pierwszej chwili; 
objektywnie zaś w niedługim  czasie następuje 
zm niejszenie się wydzielin i częściow e zaskorupie­
nie wrzodzików. Do okolic dla chorych na tuberkuły  
najprzyjemniejszych za liczy ł dr. Gauster, Gastein, 
St. Leonhard w Karyntji, Preblau na Semraering 
itd. W  końcu nadmienił dr. Gauster, że mniemanie 
jakoby górskie powietrze było dla suchotników za  
ostre, jest fałszyw em . D la chorych jednak, których 
kuracja już jest spóźnioną, południowe okolice naj­
lepsze są dla przedłużenia tylko ich życia.

Gospodarz w kłopocie. Mniejsza o to przy ja ­
kiej ulicy i pod jakim numerem, dość, że w pewnym  
domu zam ieszkuje pewna p an i, zajmując dla siebie 
dwa pokoje i kuchnię. J es t  to bardzo spokojna i 
przyzwoita lokatorka, gospodarz byłby z niej w iel­
ce uradowanym, gdyby nie odnaczała się n iew zru­
szoną punktualnością... w niepłaceniu czynszu. Na 
każdego pierwszego zjawia się pierwsza u gospo­
darza i anonsuje mu, że interesa jej jeszcze nie 
uregulowane, a zatem czynszu nie zapłaci.

Gospodarz z początku krzyw ił s ię ,  n a lega ł, 
groził, ale gdy w reszcie ta regulacja za nadto dłu­
gą mu się wydała, zrezygnow ał z zaległości, pro­
sząc tylko usilnie ową lok atorkę, aby bezwłocznie  
wyprowadzić się zechciała.

„O panie! tego nigdy nie zrobię!; Mieszkałam  
tak długo niepłacąc p an u , teraz honor mi nie po­
zwala wyprowadzać się bez zapłacenia czynszu. 
Musisz zatem  pan zaczekać, aż uregulują się moje 
interesa".

I  dla salwowania honoru swej lokatorki musi 
nadal gospodarz pozostawić jej m ieszkanie b ez­
płatnie.

Towarzystwo tramwajowe w W iedniu zam ierza  
przeciwko rozporządzeniu nam iestnictw a w sprawie 
zniżenia- taksy w nieść rekurs. Rada miejska zaś w  
tej samej sprawie będzie apelowała dc trybunału  
adm inistracyjnego, ażeby uzyskać stanowczą decyz­
ję, czy uchwała Rady miejskiej może być rozpo­
rządzeniem nam iestnictwa lub ministerjum zn ie­
sioną.

Cholera w Kochinchinie. O wybuchu tej groź­
nej choroby donoszą do pism francuskich telegraficzne 
depesze, że dotychczas trzecu dopiero Europejczy­
ków padło ofiarą zarazy; korespondenci zaś uspo­
kajają, że w szelkie m ożliwe zaprowadzono środki 
prewencyjne, aby nie dopuścić zarazy do Tonkinn. 
Cholera zresztą w Cochinehinie zw łaszcza  w mie­
siącu kwietniu jest zjawiskiem  zwykłem, poivtarza- 
jącem  się co roku i nie pewiuna przy zaprowadzo­
nych środkach ostrożności budzie obawy.

Pożar w Londynie. Londyn nawiedzony był u- 
bieglej środy olbrzymim pożarem. Straszliw ą wido­
wnią n iszczącego żywiołu była tym razem City. Pożar  
zn iszczy ł ulicę w pobliżu katedry św. P aw ia, gdzie  
m ieścił się najgłów niejszy Londynu handel księ­
garski. Trzy księgarnie, drukarnia, dwie kolosalne 
restauracje i wiete innych gmachów stanęło w o- 
kamgnieniu w płomieniach, tak, że o ratunku na 
w et ani m yśleć nie można było. Pożar wybuchł o 
godzinie 7. wieczorem , a dopiero około północy da­
ło się go przy pomocy kilkudziesięciu parowych 
sikawek zlokalizow ać. Szkoda wynosi około pół 
miljona funtów szterlingów.

Spuścizna Gallmeyerkl. Dnia 6. b. m. odbyła się  
w W iedniu publiczna licytacja ruchomości pozosta­
łych po śp. Józefinie Gallmeyer. Dochód otrzym a­
ny ze sprzedaży umeblowania apartamentu zmarłej 
wynosi 30 .000  złr., to jest tyle, ile długi przez  
nię pozostawione wynoszą.

Emigracja żydowska. Z  N ieśw ieża (w gub. Miń­
skiej) donoszą do gazet rosyjskich : Wśród ludności 
żydowskiej naszego m iasteczka w ostatnich cza ­
sach zaczęła się objawiać dążność do em igracji 
— 1 emigracja żydów do Am eryki przybiera coraz 
w iększe rozmiary. Em igracja urządzona jest w ten  
sposób, że każda rodzina żydowska nietylko z N ie ­
św ieża ale i z okolicznych folwarków, zaścianków  
i wiosek składa do rabina pewną stałą  sk ład k ę; 
ztąd tworzy się kapitał, z którego wydawane są 
zapomogi na wyjazd dla em igrantów. Procent w y­
chodźców zw iększa się corocznie, a po największej 
części emigrują rzem ieślnicy ja k o to : stolarze, cie­
śle, farbiarze etc. Naprzód wyjeżdża ojciec i  gdy  
mu się powodzi, wzywa syna.

Teatr. literatnra i s z t o k
Teatr. W kilku dniach, wolnych od przedsta­

wień teatralnych, odbywają się ciągle próby z no­
wości, których szereg zam ierza dyrekcja w św ięta  
wielkanocne rozpocząć. I  tak w pierwsze św ięto  
ma okazać się na naszej scenie trzyaktowa korae- 
dja p t.: „N ihiliści", którą wspólnie napisali pp. A - 
dolf Abraham owicz i Ryszard Ruszkowski. R zecz  
ta, jak już raz wspom inaliśmy napisana z humo­
rem, przyczyni się w ielce do rozweselenia św iąt 
lwowskiej publiczności.

W krótce po świętach wystawione będą: obraz
dramatyczny Karola Brzozow skiego pt.: „Oblężenie 
Lwowa" i opera fantastyczna „Pow ieści Hoffmana".

W  teatrze czeskim naiodowym położenie ciągle  
wyjątkowe. Tysiącam i bez ustanku napływają g o ­
ście z prowincji na zamówione zaw czasu przedsta­
w ienia i prawie codzień zjawiają się w Pradze  
nowe , ,d ira d c ln i v la h /u. Z  samej Morawy przyby­
ło już ośm pociągów. Z głoszeń  nowych także mnó­
stwo, że naprzykład na następny m iesiąc teatr już  
z góry zajęty. Czasami jest dyrekcja zmuszona da­
wać w jednym dniu aż dwa przedstawienia.

Spodziewanym jest również na gościnne wy­
stępy M ierzwiński, co naturalnie nowy przypływ  
pielgrzym ów wywoła. Entuzjazm  będzie n iesłycha­
ny, skoro nawet w arszawska pierwsza baietniczua  
panna Adler, występująca gościnnie na pragskiej 
scenie, miała ogromne powodzenie. Mazura pięć ra ­
zy tańczyć musiała.

Wędrówka po pracowniach. Z "Wiednia donoszą, 
że cesarz zw iedzał onegdaj pracownie H ansa Ma- 
karta, prof. Zumbusclia i Hansa Canona, zatrzy­
mując się w każdej przez czas dłuższy. U M akarta  
oglądał cesarz nowy, wielkich rozmiarów obraz pt. 
„W iosna", u Canona zaś obrazy przeznaczone do 
parlamentu.

Z  Akademji. D nia 1. kwietnia w Akademji U- 
m iejętności odbyło się pod przewodnictwem  dr. E -
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streichera posiedzenie zwyczajne W ydziału filologi­
cznego. Prof. Morawski zdał sprawę z pracy p .S. 
W indakiewicza, pt,: „W iadomości do rodziny K o­
chanowskich z archiwum konsystorza kiakow skiego“ , 
Z aw iera ona w iele cennych szczegółów  tak co do 
csoby (samego Jana z Czarnolasu, jak i co do jego  
rodziny. Pracę tę uchwalono odstąpić komisji lite ­
rackiej z zaleceniem  rychłego ogłoszenia. Profesor 
Malinowski przedstaw ił dwie rozprawy p. Jana Ł o­
sia z Petersburga pt.: 1) „Cfwara Opoczyńska w
K rólestw ie Polskiem '1: 2) „Porównanie fonetycznych  
w łaściw ości kilku gwar polskich11. D r. J . Hanusz 
cz y ta ł o stosunku treści „Szczytu  dusznego11 do 
, ,Tarczy duchownej11, oraz o najstarszych polskich  
Godzinkach o Pannie Marji, podług rękopisu mona­
chijskiego. Prace te odesłano do komicetn redak- 
C3’jnego, celem ogłoszenia w rozprawach W ydziału. 
W  końcu prof. Tarnowski i dr. W isłocki w ypow ie­
dzieli zdanie swoje o rozprawie, nadesłanej na 
tunkurs im ienia Kaspra B ieleckiego pt.: „Jan K o­
chanowski w  U niwersytecie krakowskim na podsta­
w ie metryk uniw ersyteckich,'1 a opatrzonej godłem: 
quod Ma gis ad nos pertin e i et nescire nialum est 
agdanm s. Praca ta zdaniem pp. referentów zasłu ­
guje w zupełności na nagrodę konkursową, oraz na 
ogłoszen ie w rozprawach W ydziału. Na posiedzeniu  
administracyjnym, które się tego dnia odbyło, W y­
dział jednogłośnie przyznał autorowi tę nagrodę w 
ilości złr. 160. Po otworzeniu załączonej koperty 
okazało się, że autorem pomienionej rozprawy jest  
p. Józef Henryk Kallenbach, uczeń W ydziału filo­
zoficznego Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Dnia 4.Jbm. było posiedzenie komisji fizyogra- 
ficznej pod przewodnictwem dr. S K uczyńskiego. 
Przew odniczący zawiadom ił o korespundencji prze- 
prowadzónej a) z W ys. W ydziałem  krajowym, z p. 
Hausermanem w Paryżu i z c. k. zakładem geo­
graficznym wojskowym w W iedniu w sprawie w y­
dawania atlasu geologicznego Galicji, b) z p. A. 
Knappem w sprawie pozostałych po śp. Andrze- 
jowskim  prac botanicznych, c) o sprawozdaniu zło- 
żonem W ys. W ydziałow i krajowemu z czynności ko­
misji w r. 1882, d) o udziale, jaki Akademia w zię ­
ła  w w ystaw ie ornitologicznej w W iedniu, urzą­
dzonej pod protektoratem J . Ces. W ys. A rcyksię- 
cia Rudolfa.

Następnie wym ienił przewodniczący: a) prace 
nadesłane komisji, m ianowicie 1) Sieciówki zebrane 
w okolicach Kołomyi i nad Dniestrem , i 2) S ie­
ciówki zebrane na Pokneiu, przez p. D ziędzielew i- 
cza , 3) Dodatek do fauny sieciówek, p izez  dr. 
W ierzejskiego, 4) M ięczaki z gór drohobyckieh 
przez p. Bąkowskiego, 5) Śluzówce Krakowa i jego 
okolicy, i 6) Zmiany zaszłe we florze okolic K ra­
kowa w ciągu ostatnich la t 25, przez p. Racibor­
skiego, 7) M aterjały do flory wodorostów Galicji, 
przez p. Gutwińskiego, 8) O pionowem rozsiedle­
niu mięczaków tatrzańskich, przez prof, B. K otulę, 
9) W ykaz pluskiew, i 10) P luskwy równoskrzydłe 
znane dotychczas z Galicji, przez prof. M. Łom ­
nickiego, 11) O budowie geologicznej okolicy Tar­
nopola, przez p. Teisseire, 12) Spostrzeżenia ma­
gnetyczne zrobione w W ieliczce w latach 1 8 7 7 —  
1882, przez p. Szreitera, 13) Spostrzeżenia zoo- i 
fitofenologiczne pp, K otowicza, K rziża, M ajewskie­
go, Seidlera, X . Szm erykowskiego i Tarczyńskiego, 
14) Spostrzeżenia meteorologiczne pp. K rziża, P a-  
zdrowskiego, Schreitera i Seidlera.

B) D ary otrzymane przez komisją, mianowicie: 
1) Okaz warchlaka od kr. A. Potockiego za pośre­
dnictwem prezesa Akademji, 2) Okaz gąbki rze­
cznej od dr. A. W ierzejskiego, 3) Z ielnik  z okolic 
Buczacza od p. Trnsza, 4) Zbiór geologiczny z W o­
łynia od p. G. Ossowskiego, 5) Zbiór peleontologi- 
czny z jaskiń Wierzchowskich od p. Czaputowicza,
6) Okaz kauczuku ziem nego od p. A . Nawratila,
7) Zoiór łupków menilitowych od prof. Graczyń- 
skiego, 8) Okazy geologiczne ze Szezakow y i z 
Trzebini od p. Leoua Łapczyńskiego, 9) Zab r e k i­
na z K rzyczew a w gub. siedleckiej i róg łosia  
kopalnego od p. K uczew skiego, 10) 3 okazy rudy 
srebrnej z Olkusza od X . W ł. K uczyńskiego, 11) 
Okaz węgla biunatnego ze Sidziny od p. Spero za  
pośrednictwem p. Bema;

C) 1) S ieciów ki zebrane 1883 roku przez p. 
D ziędzielew icza, 2) Zbiór geologiczny z okolic Z ło­
czowa, zebrany przez p. B ien iasza, 3) Takiż zbiór 
z okolic Śniatyna, zebrany przez prof. dr. Altha, 
nadesłane do muzeum komisji:

D) Pism a otrzymane w darze lub przez w y­
mianę od Centralnego Zakładu m eteorologicznego  
-w W iedniu, Towarzystwa przyroda, lekarskiego w

G iessen, kraj. Towarzystwa rybackiego, węgiersk. 
Towarzystwa karpackiego i od p. A N a w a tila .

Następnie przedłożył przewodniczący rachnnek 
fnnduszów komisji za r. 1883, sprawdzony przez 
skrntatorów, tudzież projekt budżetu na r. 1884, 
ułożony przeż kom itet administracyjny. Po przyję­
ciu tegoż projektu bez zm iany przystąpiono do w y­
borów: Przewodniczącym  komisji obrani, ponownie
prof. dr. S. Kuczyńskiego, skrntatoram i dr. Ścibo- 
rowskiego i dr. Kopernickiego, ich zastępcam i dr. 
Baranieckiego i p. J . Sadowskiego, sekretarzem  na 
dwa lata  prof. W ł. K ulczyńskiego; w końcu przy­
jęto przedstawionych przez kom itet trzech kandy­
datów na członków komisji, których wybór zosta­
nie przedłożony do zatwierdzenia W ydziałowi ma­
tem atyczno-przyrodniczem u.

Wystawa obrazów Matejki w Domu Narodnim  
zam kniętą będzie przez p iątek , sobotę i niedzielę, 
dochód poniedziałkowy z w ystaw y przeznaczony jest  
na korzyść weteranów z 1831 roku.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego".
(J) Wiedeń, 10. kwietnia. Sejmy, k tórycn o- 

kres legislacyjny upływa w br., mają być w m a ­
ju  rozwiązane. Nowe wybory do nich  nastąp ią  
w lipcu. Sesje zaś sejmowe mają być zwołane 
na sierpień.

Wiedeń, 10. kwietnia. Potwierdza się, że n a j ­
wyższy trybunał  uchwalił, Karola  Schenka zale­
cić monarsze do ułaskawienia. S tracenie  Hugona 
Schenka i Schlossarka nastąpi w końcu bm.

Petersburg 10 kwietnia. Projektowane je s t  u- 
tworzenie ministerstwa po lic j i , które ma obejmo­
wać zarząd korpusu żandarmerji,  policję p a ń ­
stwową, wykonawczą i ziemską, tudzież sprawy 
więzień. Ministerstwo zastanawiać się ma obecnie 
nad projektem ubezpieczenia robotników. W tym 
celu mają być zaprowadzone przymusowre kasy 
zapomogowe pod kontrolą rządu. Fabrykanc i i 
robotnicy m ają do tych kas wkładkować po po­
łowie.

Strmbuł 9 kwietnia. Naczelnym dowódzcą 
milicji wschodnio-rmnelskiej, został m ianowany 
jene ra ł  Drygalski (rodowity W ielkopolanin i były 
oficer pruski).

Charków. 9. kwietnia. W procesie o defrau­
dacje miljonowe na komorze taganrogskiej stanie 
przed kratkam i około 50 osób, samych prawne 
czynowników wyższych i niższych.

Wiadomości polityczne,
Lwów 10 kwietnia. M onaster bazyljański w 

Ławrrowie nie będzie oddany Jezuitom, ale jak  
donosi dzisiaj D z. P o lsk i, Bazyljanom, wykszta ł­
conym na nowicjacie jezuickim w Dobromilu. 
Snperjorem w Ławrowie mianow7any został ks. 
Żukowski.

Warszawa 8 kwietnia. W edług Now. TVr., r a ­
da państw a roztrząsa w tej chwili dwie sprawy, 
dotyczące Królestwa Polskiego, a mianowicie pro­
jek t  wprowadzenia ustawy stemplowej cesarstwa, 
oraz projekt reformy powinności kwaterunkowej.

Dzienniki petersburskie  donoszą, iż w ytknię­
ciem punktów połączenia kolei dąbrowieckiej z 
kolejami górno-szląską i północną cesarza F erdy­
nanda  zajmie się wkrótce specjalna komisja mię­
dzynarodowa.

D. 7 bm. zm arł w W arszawie Aleksander 
K r  u ze, b. członek rady administracyjnej Króle­
stwa, prezes Banku Polskiego i prezes rady za­
rządzającej kolei warszawsko-bydgoskiej.

Wiedeń 10 kwietnia. Frem denblatt twierdzi, że 
Koło polskie dotychczas nie zajęło żadnego s ta ­
nowiska wobec układu z koleją północną. Donie­
sienie, iż komisja w ybrana z Koła postanowiła 
odrzucić układ, je s t  fałszywem.

Dnia 8 bm. krążyły tu pogłoski o bliskiej 
kryzys ministerjalnej, które okazały się jednak  
wprost nbmzasadnionemi.

W ien. AUg. Ztg. podaje z dobrego, ja k  m ó­
wi. źródła wiadomość, że hr. Schónborn ma być 
powołany do ministerstwa, a na  jego  miejsce m a 
zostać namiestnikiem morawskim hr .  R y s z a r d  
Clam-Martinic (wiceprezydent Izby posłów, czło­
nek klubu czeskiego.)

O wtorkowej konferencji sekretarza s tanu  
Matlekovitsa i sekretarza Lipthaya z aus tr jack im  
reprezentan tem  ministerjuin spraw wewnętrznych 
mianowicie szefem sekcyjnym bar. Kubineni i br. 
Weberem z ministerjum rolnictwa, dowiadują z 
najlepszego źródia co następuje:

Matlekovits oświadczył, że nie ma pełnom o­
cnictwa wdawać się w jakiekolwiek układy tak 
długo, dokąd rząd austrjacki „w zasadzie" na  „co­
fnięcie11 znanego rozporządzenia n iższo-austr ja-  
ckiego nam iestn ictw a się nie zgodzi. M inister 
Tisza tylko dla tego nie przybył sam do W ie ­
dnia, (bawi on obecnie w dobrach swych Geszt 
na  W ęgrzech), aby odciąć możność dyplomaty­
cznym wszelkim układom, jakie z austrjackiej 
strony z nim  prawdopodobnie naw iązaćby usiło­
wano. Matlekovits oświadczył się nadto upowa­
żnionym do zagrożenia, że rząd węgierski użyje 
wszelkich do dyspozycji stojących mu środków 
represyjnych na tychm iast przeciw austrjaekiemu 
importowi, mianowicie zaś wełnę i produktr, su ­
rowe pewnej kw arantannie  podciągnie. Hr. Taaffe 
nie był obecny na  konferencji. Jakie  stanowisko 
wobec tego oświadczenia zajmie p. Taaffe, nie 
wiadomo jeszcze. Najbardziej interesowany w tej 
sprawie m inis ter  rolnictwa br. Fa lkenhayn  je s t  
jednak  zdecydowany ani na  krok nie ustąpić w 
obec żądań węgierskich.

Z P rag i  donoszą: W Rabste in  wrócili robo­
tnicy do pracy, a temsamem strejk uważać uale- 
ży za ukończony. D nia  20 bm. odbędzie się tu  
wielkie zebranie robotników, na  które zaproszeni 
będą posłowie czescy, celem wypowiedzenia zapa­
tryw ań na  kwestję normalnego dnia roboczego

W miejsce zmarłego dr. F ryd. Hoppe chcą 
okręgi Bystrica- i Saaz wybrać znanego patrjotę 
dr. W aler jana  K allaba adwokata.

M anewry jesienne  armji odbędą się w tym  
roku w dolinie porzecza Morawy. \V ćwiczeniach 
wezmą udział korpus preszburski i berneński, 
załoga wiedeńska, z Morawy i z zachodnich 'Wę­
gier, dwie dywizje kawalerji i 8 batalionów land -  
wery.

Półurzędowa tutejsza Polit. Corresp. donos5 
z Petersburga , że powracający na  swoją posadę 
przy tutejszej ambasadzie moskiewskiej a t tasz  
wojskowy K aulbars otrzymał zlecenie powitać ce­
sarza austrjackiego od cara  i wyrazie przyjaciel­
skie uczucia cara dla cesarza.

Budapeszt 10. kwietnia. W sprawie T isza-E sz-  
larskiej zażąda prokuraiorja  ud m in is ters tw a sp ra ­
wiedliwości, na podstawie ustępu w wyroku kurji, 
orzekającego, że flisacy przez organa  śledcze zmu­
szeni zostali biciem i namową do zeznań, skoro 
tylko akta  nadejdą, wysłania sądu śledczego w 
tym celu, aby winnym organom wytoczyć proces 
o nadużycie władzy urzędowej.

Paryż 10 kwietnia. G ałganiarz  Byon, znany 
ze swych agitacyj przeciw regulaminowi śmie- 
ciarskiemu bandyauje do Rady miejskiej. W ybór 
jego je s t  zapewniony.

W Anzin panuje ciągłe wzburzenie, ale n ie ­
pokoje nowe nie zaszły.

W  kilku miejscowościach okolicy Anzin  zda­
rzyło się kilka wybuchów dynamitowych, wymie­
rzonych przeciw niechcącym należeć do zmowy 
robotnikom. Osoba żadna n ie u sz k o d z o n a ;  szkoay 
są czysto materjalne.

Kongres socjalistów w koubaix  i robotników 
skończył się ogólną bijatyką, wskutek czego a r e ­
sztowano kilka osób. Przywódcy socjalistów, k tó ­
rzy zanrotestowali przeciw aresztowaniu, rozją­
trzyli na  siebie tłuruy ludu tak dalece, iż policja 
m usiała  ich wziąć w obronę.

Le M onde donosi, że misje katolickie o trzy­
mały teiegram o zamordowaniu pięciu misjonarzy 
francuskich i 30 gotujących się do chrześciaństwa 
krajowców w zachodnio-tonkińskiej prowincji 
Thanhoa.

W komisji Izby posłów dla sprawy m adaga- 
skarskiej oświadczył Ferry, że rokowania z Ho- 
wasami znowu się zerwały, a adm ira ł Miot o- 
trzym ał nakaz, dla u trzymania spraw  Franc ji  
zająć nowe punkta  na zachodniem wybrzeżu M a­
dagaskaru.



6 KURJEB LWCTWSKL

Berlin 10 kwietnia. N ordd. A llg . napada  na 
R e ich s tag  za jego bezczynność. System  obstru- 
kcyjny je s t  propagowany z dwóch stron. Cen­
trum  sądzi, że uniemożliwi rząd, a postępowcy 
n iechcą  przeprowadzić pod obecnym rządem n i­
czego, spodziewając się lepszych szans od przy­
szłego. Obie partje  stoją więc okoniem w wy­
konaniu  konstytucyjnych praw  koronnych, ale 
wyborcy przy nas tępnych  w yborach z pewnością 
głosować nie będą n a  obstrukcjonistów. A rty­
kuł ten zdaje się być zapowiedzią bliskiego roz­
wiązania  Reichstagu.

M inister Puttlcammer wyjechał, w edług Reichs- 
tw zeigera  do Szwajearji i górnych Włoch. Chce 
on przepędzić święta u swej żony na  południu 
poczem wróci do Berlina.

Mommsen oświadczył w tych dniach w Char- 
lo ttenburgu , że nie będziq głosować za odrzuce­
n iem  ustawy socjalistycznej, bo byłoby to błędem 
politycznym.

Urzędowy Reichs-Anzt iger donosi: Cesarz ma 
się w ogóle n ie  źle, mimo że skutki przeziębie­
n ia  jeszcze nie całkiem ustąpiły. Cesarz przyj­
m ow ał relację Bism arka i sw ego przybocznego 
sek re ta rza  Wilmowskiego.

Rzym 8 kwietnia. „ I ta l ia ” dowiaduje się, że 
ka rd y n a ł  Parocchi, nowy koadjutor  papieski w y­
s ła ł  n ad e r  zgodliwy okólnik do proboszczów, w 
którym  wzywa ich, aby unikali wszelkiego d ra ­
żn ien ia  rządu włoskiego.

Bukareszt 8 kwietnia. Pomimo wotum zaufa­
n ia  większości izby Bratiano  obsta je  przy swojej 
dymisji, z tego powodu, że p a r t ja  Rosettego nie 
chce przystać na wniosek jego co do rewizji kon­
sty tucji;  gdyby do porozumienia nie przyszło zło­
żen ie  nowego gabinetu  oddanoby ks. Dymitrowi 
Ghice. W szystkich  senatorów i deputowanych z 
prowincji powołano telegraficznie do B ukare­
sztu.

Izba  posłów przystąpiła  do obrad nad  pro­
jek tem  rewizji konstytucji.

Stambuł 10 kwietnia. Su łtan  wcale nie je s t  
za załatwieniem sprawy egipskiej przez konfe­
rencję. P o r ta  poleciła Mussurusowi paszy zain- 
terpelować rząd. angielski co do jego zamiarów 
w  Egipcie i je s t  zdecydowaną żądać ka tegory­
cznej odpowiedzi. Co do Rosji, z powodu m ityn­
gu  unionistów w wschodniej Rumelji panuje  tu 
bardzo  pesymistyczna opinja.

Kair 10 kwietnia. Depesza Gordona do Ba- 
r in g a  z C hartum u dnia 30 marca d o n o s i : m ie­
liśmy kilka utarczek z nieprzyjacielem, w których 
■zwyciężyliśmy. L iczba  powstańi ów wynosi 1.500 
do 2.000. Jak  słychać, miał Mahdi przysłać po­
w stańcom  cztery działa górskie i dwa norden- 
feldowskie. D nia  25 marca rozbroiłem 260 ba- 
szybożuków, którzy nie chcieli wyruszyć w po­
chód. Nad Białym Nilem spokój. Przybyły do 
B erberu  posłaniec donosi, że wojsko n i e r e g u ­
l a r n e  w Chartumie podniosło rozkosz. Byli to 
w łaśn ie  owi baszybożuki.

Biuro Reutera  donosi z Kairu  9 bin. Krizys 
gab inetow a nie ustaje. N ubar  basza oświadczył, 
że obstaje przy swojej rezygnacji, dodając, że 
spory jego z Cliffordem wcale nie są osobiste, 
że jednak  nie może brać  odpowiedzialności za 
postępki urzędnika , który nom inalnie  je s t  jego 
podwładnym, w istocie zaś od niego nie zależy.

Petersburg 6 kwietnia. Niektóre dzienniki ros- 
syjskie rozpoczęły same pochód przeciw tym ze 
swych kolegów, którzy stosunki rosyjsko-polskie 
ją trzyć  usiłują. Rzeczywiście je s t  to dzieło uczci­
wego obowiązku i mamy do zanotowania dwa 
przykłady, świadczące, że są jeszcze organa, prze­
konane  o potrzebie zbawiennego oddziaływania 
przeciw złowrogim objawom, o których tyle w o- 
s ta tn ich  czasach mówić nam  wypadało.

Czynem zaprotestował i oddziaływać już  po­
czął dziennik wychodzący w Moskwie, pt. Rushi- 
ju  W iedom osti. I  tam pojawiły się „Listy w ar­
szaw sk ie”, stanowiące pożądaną sprzeczność z te- 
mi, które sączy z siebie Nowoje W rem ia. W r u ­
bryce tej Ruskich W iedom osti spotykamy, bądź 
co bądź, dużo dobrych chęci, au tor  s ta ra  się wi­
docznie być objektywnym: je s t  spokojny, umiar- 
komany i nie zieje nam ię tną  nienawiścią wzglę­
dem tych, o których pisze.

D rugi przykład pożądanego usposobienia, a 
naw et powiedzielibyśmy zw rotu , nie zawsze b o ­
wiem spotykaliśmy się w tem piśmie z rzeczami o 
n as  bezstronnemi, daje nam  obecnie p e te rsbu r­

ska M inuta . J e s t  tam  znowu o panu Mołczano- 
wie sporo, sporo takich rzeczy jak  trzeba.

„Kilkaset wiorst zaledwie od Pete rsburga  
z jechał Mołczanow, są słowa M in u ty , i wszystko 
juz  dokoła n i tg o  potworne jakieś kształty przy­
bierać poczęło. W ydął się cały, niby żaba, p ra ­
gnąca s tać  się nowym Eatkowem . Oczywiście wy 
łup ił  o rgana  wzroku i wytrzeszczył je  groźnie. J a  
jednak żadnego nic widzę w nich znaczenia. D a j­
my na  to, że Polacy knują  jak ieś  intrygi —  to 
przecież takiemi wywróc-onemi oczyma ani sposób 
tego dojrzeć, a dojrzawszy zbadać. Tymczasem 
co to za geniusz! Chlestaicow Gogola („R ew izor”) 
nie zdołałby naw et przez parę tygodni tak po 
znać kraju i pisać o nim referatów. Pom agają  
też już  widocznie chyba p. Mołczanowowi 40000 
kurjerów, albo raczej zdobywa on swe cyfry s t a ­
tystyczne kon trabandą, lub przy pomocy spiry­
tyzm u...”

Tak jes t ,  M inuta  trafiła _ na ton właściwy, 
mówiąc o takim publicyście. Śmiechem i oiezem 
satyry traktow ać jego i jem u podobnych należy. 
Gazeta w dalszym ciągu zwraca uwagę, że „ta 
bezczelność korespondenta , dążąca do skandalu, 
drogo może kosztować Rosję, obrona interesów 
której je s t  jakoby w monopol wzięta przez N owo­
je  W rem ia. Za gran icą  nie wiedzą, kto to jes t  
p. Mołczanow, że zewsząd go wypędzano, jako 
m atacza  politycznego; tam  gotowi uwierzyć jego 
zapewnieniom, a wtedy co będzie z naszym k u r ­
sem?! P an  Suworyn z powodzeniem może grać  na 
n a  baissę. Powtarzam : listy p. Mołczanowa, to 
o twarty, bez ceremonji prowadzony szantaż poli­
tyczny: skończyć z nim trzeba udrazu, z począt­
ku, nie dopuszczając do apoteozy. Rząd rosyjski 
nie je s t  tak słaby, ażeby jakiś  p. Mołczanow 
chw ytał w jego obronie za kij i m ia ł być jego 
kapra lem .. .”

I  cóż mamy do słów powyższych dodać? 
Chyba to, że więcej słów takich, więcej takich 
głosów.

P. Mołczanow tymczasem odjechał już z W il­
na, jak  donoszą dzienniki. Odjechał, złożywszy wi­
zyty najwyższym przedstawicielom władz cywil­
nych, wojskowych i duchowieństwa. Był u bisku­
pa Hryniewieckiego. Obecnie p. Mołczanow pisać 
będzie o Mińsku, dokąd w tym celu się udał.

Rosyjskie ministerstwo komunikacyj przygo­
towało projekt podziału Królestwa Polskiego na 
35 okręgów technicznych w celu dozoru nad  
istn iejącem i i budowy nowych komunikacyj lądo­
wych i wodnych. Koszta utrzym ania  projektowa­
nej służby technicznej, wynoszące około 94.000 
rs., pokryte być mają z procentów od kapitałów 
budowlanych i z dodatków od ubezpieczeń opła­
canych przez obywateli.

Sena t  orzekł, że żydzi mogą pozostać w 
posiadaniu m ajątku nieruchomego, chociażby już 
nie prowadzili rzem iosła ;  wszelako zaprzestając 
rzemiosła, t racą  prawo przebywania poza okręgiem 
swogo stałego zamieszkania.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Stan zasiewów na Węgrzech. Ministerstwo rol­

nictwa w Buda-Peszcie ogłasza następujący raport 
z końcem marca: Oziminy w ogóle dobrze przezi­
mowały, i wyglądają zadawalająco. Rzepakowi za ­
szkodziły silne mrozy w ostatnich tygodniach. Zbo­
ża ja re  już wschodzą. Częste deszcze sprzyjają we­
getacji,. z wyjątkiem kilku południowych komitatów 
(Alfold) gdzie pannjąca posucha daje się we znaki. 
"W Siedmiogrodzie zaledwo rozpoczęto oraniny i 
siewy.

Zarybienie W isły. W  dniu 6. b, m. po połu­
dniu wpuszczono wobec delegatów Towarzystwa 
rybackiego pp. prof. Świerża, sekretarza sądu Wój­
cickiego i Wincentego Korneckiego, do Wisły pod 
Wawelem przeszło 500 narybku węgorząt.

T e l e g r a m y  t a r g o w o  z dn. 10 kwietnia.

W iedeń: Pszenica za 100 kilo 10'25— •— złr. żyto 
kilo — złr. Okowita Su.25—30.25 /,łr. P esz t: Pszenica za 
100 kilo 9'3C— 9'38 zł.., rzepak 13 -ió— zł. Berlin pszenica 
165‘00 m., żyto — m., okowita 45‘60 m., olej rzepakowy 
5 4 '70— zł. Paryż : Mąka za 159 kilo 45'50 franków, olej 
rzepakowy 69.75 okowita — ■— fr.

Nafta. W iedeń lOgo kwietnia : 13*25 do 13’50. Brem a 
7 ’50 do —.— • H am burg: 7‘50, na kwiecień 7‘40, na sier- 
pień-grudzień 8 '05 ."A ntw erp ja: na kwiecień 18.% N owy- 
Y ork: 8 '% . F iladelfia 8-%.

L w ó w , z Izby handlowej, 10. kwietnia 1884.

1. Akeje za gatunę.

» » » 
Banku Łyp. galic.

bez kupona bieżącego
Kolej gal. Kar. Lnd. 200 zł. m. k. . .

„ Iwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 
Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a. . . 

„ kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
2. Listy zastawne za luO zł.

Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . .
i«  « W ~  M Jf • *

„ okresowe 
los 41 

w. a. . .
w. a. . .
I® yret . 

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 prc.Kn » i? » " » ■ •
3. Listy dłużne za 100 z ł.

Ogól. roln. kred. zakład dla Galicji 
i Buków. 6 proet., les. co 15 lat . . 

4. Obllgi za 100 zł.
fudemnizaeyjne gal. 5 prc. m. k. . .
Komunalne Banku kraj. 5% w. a. I. cm. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. . 
Pożyczka „ „ 1883 4 i pół proc.

5. Losy.
M iasta Krakowa ............................. .

„ Stanisławowa................................
C. Monety.

Bukat holenderski.................................... •
Dukat cesarsk i....................................   •
Napoleouder...............................................•
P ó łim p erja ł...............................................
Bubel rosyjski « re b r n y ..........................

„ „ p ap ierow y .....................
100 marek niemieckich . . . .

Wiedeń, d. 10. kwietnia 1884. 
(godz. 1 m. 35 po poł.)

Losy a lp ejsk ie .....................................
Akcje węg. banku kred. na 200 zł. . 
Akcje Anglobanku na 120 złr. . .
Unionbank za 100 zł........................• .
Akeje kolei Karola Ludwika na 210 zł 
Lombardy (kolej południowa) na2G0 zł 
Akcje kolei Alfóld-Finme na 200 zł.
Akeje kolei państwowej.....................
Akcje kolei Lwow.-Czerniow. na 200 zł 
Węgiersko-galicyjskiej koiei na 200 zł 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł 
Obligacje węg. w złocie . . . .  
Akcje kolei węg. zachodniej . . .
Cisańskie l o s y .......................................
3 proc. losy tureckie ua 400 Lanków 
Złotk renta wągier 4 proet. na 100 zł 
/J.cje Bankvereimi na 100 zł. . . 
Rosyjski rubel papierowy . . . .  
Losy premjowe węg. na 100 zł. . .

Usposobienie: uciśnione.
Wiedeń d. 9. kwiotnia 1804. 
(godz. 5 m. 30 wieczorem).

Akeje k r e d y to w e ................................
Akcja kolei Karola Ludwika . . .
Renta p ap ierow a ................................
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc. 
Listy gal. Banku włoś -iańsk. 6 prne.
N a p o le o n d o r y .......................................

Usposobienie: —
Berlin, d. 9. kwietnia 1884. 

(godz. 5 ni. 30 p» p o ł) 
Rosyjski rubel papierowy . . . .
Akcje austr. kredytowe . . . .  
Akcje kolei Karola Ludwika 
Auetrjackie banknoty .....................

płacą żądają

291 50 294 50
181 00 184 —
298 00 303 -
250 — 255 00

99 60 100 60-
91 20 92 50
99 60 lOO 60
86 25 87 25

101 60 102 601
98 00 99 OO-

100 25 101 25

1 
1 

! 
1

99 65 100 65-
96 75 97 75

101 50 102 50
90 25 91 25-

17 00 19 00
24 50

5 61 5 71
5 63 5 73
9 56 9 66
9 86 9 96
1 54 1 64

1 21% L iS 1/,..
59 00 59 80

D zisiej­ Z dnia
sze poprz.

66 75 66 75
320 0O 318 50
118 80 118 20
109 40 109 80
293 50 292 00
142 2u 142 00
173 00 173 29
31f 40 317 25
182 50 182 55
159 25 159 00
127 10 127 20
100 75 100 —
193 — 191 75
115 20 1.15 10

24 75 23 30
91 75 91 72

107 50 107 60
1 23 1 23%.

117 117 —

320 00 
293 50 

79 80 
101 60 
00 60 

9 61

207 30 
541 50 
124 10 
168 55

29 25 
79 80 
79 87 

101 70 
OC 00 
9 60%

207 85 
540 00 
124 25
168 55

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a .
na sobotę d. 12. kwietnia 1884.

Obiad droższy. Z u p a  cytrynowa. P a s z t e c i k i  z 
grzybkam i. O k o n i e  z jajam i. S z c z a w  ze śm ietaną. 
T o r t  czekoladowy, Owo c e .

O blać 'ta ń sz y . Z u p a  grzybkowa. K a r t o f l e  przy­
piekane. M a k a r o n  z jabłkam i.

Przyjechali d. 10. kwietnia 1884.

Hotel ŻORZA: A. Syroczyński z Mąskwy, K. Gro­
cholski z Rożysk, A. Czajkowski z Dusanowa, K. Zaklika 
z Harołowic, M. Kurowski z Brzeżan, A. Hausner z Bro­
dów, T. Roder z Łoziny, O. Maubaeb z Kut.

F o te l E U R O P E JS K I: W. hr. Koziebroazki z Chło­
pina, W . Gołębiowski z Moskwy, J . Ochocki z W ierzbowea,

Hotel A N G IELSK I: S. Olszański z Douiomila, T„ 
Mewicki, z D ąbek, A. N aw ratil z Niebyłowa.



KUR JER LWOWSKI. 7

P O C I Ą G I  K O L E J O W E

Od 1 czerwca 1883. podług zegaru lwowskiego.

Odchodzą ze Lwowa:

Do KRAKOW A: o godzinie 10 min. 50 wieczorem pociąg pospie­
szny , o godz. 4 min. 5 rano pociąg osobowy, o godz. 5 min. 9 popoł. 
pociąg  mieszany, o godzinie 6 minut 35 rano poeiąg lokalny.

Do C ZER N IO W IEC : o godz. § min. 30 rano pociąg pospieszny, o 
godzinie Iż  minut 15 po potudniu i o godzinie 11 m inut 10 w nocy po­
c ią g  mięszany.

Do PODW OŁOCZYSK: z głównego dworca o godz. 6 ran„ pociąg 
pospieszny, o godz. 12 minut 38 po południu i o godz. 10 min. 30 wie­
czór pociąg mięszany.

Do PODW OŁOCZYSK: z dworca Podzamcze o godzinie 6 min. 6 
rauo pociąg pospieszny, o godz. 1 min. 4 po południu i o godz. 11 wie­
czór pociąg mig sp iny.

Do STANISŁAW OW A na Stryj, rano godz. 7 min. 5 pociąg mię­
szany , wieczór o godz. 7 min. 10 pociąg omnibusowy.

Przychodzą do Lwowa:

Z KRAKOW A: o godz. 5 minut 40 rano poeiąg pospieszny, o go­
dzin ie  9 minut 27. wieczór pociąg osobowy, o godz. 11 minut 40 przed 
południem  mieszany, o godz. 9 minut 54 wieczór poeiąg lokalny.

Z CZERNIOW IEI : o godz. 10 min. 0 wieezó- poeiąg pospieszny, 
o  godz. 3 min. 3 rano i o godz. 3 min. 52 po połud. pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK; na dworzec Podzamcze o godz. 10 min. 17 
■wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 min. 31 rano i o godz. 3 min. 48 
mo południu pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główuy lwowski o godzinie 10 
min. 30 wieczór poeiąg pospieszny, o godz 3 min. 5 rano i o godz. 4 
min. 16 po południu pociąg mięszany.

Ze STANISŁAW OW A: na Stryj, rano o godz. 8 min. 20 poeiąg 
omnibusowy, wieczorem o godz. 8 min. 32 pociąg mieszany.

W I N A
z n a js ła w n ie j s z y c h  p iw n ic  

au str jack ie , w ęg ie rsk ie , reń sk ie , fran cu sk ie  i różne 
deserowe w  w ie lk im  w y b o rze  i tan io .

C A  p  A J  Ą  p  stary francusk i 
VJT IN  A  L/ kuracyjny

po złr. 2‘50, 3 z ł r . , 3'50 złr. 4 i 5 złotych flaszka
i różne najsław niejsze hkwory, poleca handel

Sadłowski i Markiewicz
we Lwowie, w rynku 1. 23.

m m m m m *

w

;»ooo©o©©orooę\
N O W  Y

S l l f i l l #
PERFU M Y  w K W IA T A C H

dc o b le w a n ia  w  P o n ie d z ia łe k
d ru g ie g o  d n ia  ś w ią t  W ie lk a n o c n y c h .

Nabyć nożna wyłącznie tylko w sklepie
J. I h n a t o w i c z a
(158) ulica Kopernika I. 3.

J C a n t o f ^  W Y M I A N Y

c. k. uprz. galic. akcyjnego ^

BANKU HIPOTECZNEGO 5
k u p u je  i sp rzed a je  

W S Z Y S T K I E  E F E K T A  i M O N E T Y
pod warunkami najprzystępniejszemi.

(3°) 5*U L i s t y  h ip o te c zn e
jako też

5 (U P r e m io w a n e  L i s t y  h ip o tec zn e
które według prawa z dnia 1. lipea 1868 r. (Dz. p. F ., X XXVIII.
N r. 93.) i najwyższego post. z dnia 17. grudnia 1871. r. mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnyeh, kaueyj 

małżeńskich, wojskowych, na kaucje i wadja
są -w tymże kamforze do nabycia.

^  W szystk ie polecenia z prow incji toykonują się bezzwło­
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prow izji.

, W A A V >

Skład rabryczn, farD, rakieróT, 
pokostów, produktów chemicz­

ny eh, oraz handel matcryalów

E l  b u r  i H a i k i
W E L W O W IE , RYNEK 

poleca
P a r h y  o l e j n e

zu p ełn ie  do u życia  g o to w e , do
malowania drzwi, okien, podłóg, da­
chów, domów, sprzętów ogrodowych 

i gospodarskich narzędzi ro ln i­
czych iip.,

F A R B Y
olejno-Jatierowe i M y n o w o - M . ,

masę do zapuszczania podłóg
w łasnego w yrob u , w  najlepszym  gatunku.

Lakier do podłogi,
lak ier  do ta b lic  sz k o ln y ch ,

najwyborniejsze

lakiery powozowe prawdziwe
angielskie z fabryki W ilkinson, Hey- 

wood i Clark w Londynie, 
w sz e lk ie g o  rudzaju  la k iery  do 
rob ót w ew n ętrzu y ch , z e w n ę ­
trzn ych , d rzew a , że la za  i sk ó r .
Farby  suche, wszystkie gatunki, 

aniliuowe,
do farb ow an ia  ja j ,
„ „ materyj,

drukarskie, bronzy, (proszek złoty), 
złoto w arkuszach, 

roślinne w płynie, 
dla introligatorów, 
tuszowe akwarelowe w guziczkach 

i laseczkach, 
akwarelowe wilgotne w tubkach i 

muszelkach, 
do malowania porcelan, 
olejne w tubkach do robót arty- 

r stycznych.
Ś rod k i do retuszowania, olejki i 

werniksy do robót artystycznych, 
pendzle, płótna malarskie, palety, 
stalugi i wszelkie przybory do ma­
lowania i rysowania.
A rtyku ły  dla fo lw a r k ó w :  

Smarowidło do osi żelaznych, 
oliwa do maszyn, 
teer gazowy,
cement, gips, (171)
kif, asfalt,
antimerulion,
kwas karbolowy i inne środki de- 

s infekcyjne.
P rzy rzą d y  p iw n ic zn e :

Szpunty i czopy do beczek,
korki do butelek,
kapsle do butelek,
masa do lakowania butelek,
maszyny do korkowania butelek,

„ „ „ beczek,
korkociągi,
maszyny do mycia flaszek, 
pipy do beczek.

A rtyku ły  gu m ow e:
kiszki gumowe do gazu i do ściąga­
nia wody, wina, piwa, kwasu; płyty 
gumowe itp. prześcieradła gumowe. 
Pasy do maszyn i młocarń, z na jle­

pszych skór belgijskich we wszy­
stkich szerokościach.

Gurty do maszyn, węże konopne. 
Rury cynowe i ołowiane.
Śrót, lotki i k ire.
Proszek na owady i mole, tynktura 

na owady, kamfora i pieprz biały. 
A rtykuły toaletowe, mydła toaletowe, 

Extrai*s d’odeur, Eau de Cologne, 
olejki i pomady.

Lak do pieczętowania.
A tram ent do pisania, do hektografli, 

Czerwony, niebieski, czarn j, do 
znaczenia bielizny i autograflczny. 

Farby do stam pilij, guma i karuk 
rozpuszczone.

Kit do szkła i porcelany.
Smarowidło nieprzemakalne na skórę. 
Smarowidła na kopyta ze sposobem 

użycia.
Tłuszcz do broni.
Lakier do bucików czarny, złoty 

mieniący.
Czernidło do skór.
A pretura do konserwowania itp.
Wszystko po najtańszych cenach. 
C en nik i sp ec y a ln e  na żąd an ie  

gra tis  i franko
J M )  Przy zamówieniach za za­

liczką uprasza się o przysłanie pe­
wnej kwoty, któraby przynajmniej 
wystarczała na opłacenie tam i na- 
powrót kosztów pocztowych w razie 
nieodebrania przesyłki.
Od je s ie n i roku 1884 , w e w ła ­

sn ym  dom u. R y n e k  1. 38 .

65 sztuk tylko zlt 8.50

mim sroŁrwt k mu mim
opatrzone stemplom fabrycznym patentu

Niezbędne dla każdej rodziny!
Prawdziwie angielski, niespożyty, patentowany se r w is  s to ­

ło w y  d ese ro w y . z masywnego, ciężkiego sreb rr B r ita .iia , 
ktoie prawie na równi postawione być może z piawdziwem sre­
brem, za którego białość nawet i.a 25 Jat wystawiona być może 
pisemna gwarancja. G arnitur ten kosztował pierwej z gorą 3 0 . złr. 
a obecnie sprzedawany jes t zr m ałą  c z ą stk ę  rea ln ej w a rto śc i.

Cały garn itu r składa się z:
6 sztuk nożów.. . . . % srebra B rytania
6 „ ciężkich widelców
6 „ masywnych łyżek . . „
5 „ najdelikatniejszych podstawek pod noże ,
] ztuki masywnej chochli do zupy
6 sztuk masywnych łyżeczek do kawy „ ”,
1 sztuki chochelki do mleka .
6 sztuk nożów deserowych i dla dzieci „ ,
6 „ ciężkich widelców deserowych
6 „ łyżek deserowych , • n ,
6 „ pięknych puharków do ja j . ” ’
6 „ delikatnych łyżeczek do ja j . ,
i sztuki pieprzuiczki . . ’
1 „ pięknej solniezki . ” *
1 „ ł adnej 30 cmt. długiej tacy.

65 sztuk
W szystkie owe 6u sztuk zaopatrzone w powyższy stempel kosztu ją:

M T  tylko złr. 8*50
Przedm ioty te rozsyłane bywają także po wymienionych cenach 
pojedynczo, ale ten kto zamówi wszystkie 65 sztuk otrzym uje za­

m iast za 15 złr.
tylko za 8. ztr. 50 ct.

Proszek do czyszczenia srebra B rytania, pudełko 15 et.
Srebro B rytania należy tylko wtedy uważać za pra­
wdziwe, gdy zaopatrzone je s t powyższą marką ochronną. 

Za mówienia wykonywują się tylko za nadesłaniem  gotówki 
lub za pobraniem pocztowem i należy je  adresować:

BerŁha Z i i t ó  Bńianniasilssr-HaupŁdepa
W i e n ,  I I . ,  P f e f f e r g a s s e  N r .  1.
Komuby garn itu r nie konwenjował, temu zwrócone 

zostaną pieniądze, co dowodem je s t uczciwości przedsiębiorstwa,

2-25 zł.
1-20 yt
1-20 a
1 — Ti

1 10 fi
0-70 yj
0-60 r>
2 — 7i
1 — 7)
1-— 7)
1-20 JJ
0 60
0-30 X
0-25 n
0-60 Ti

L5- — złr.

a
c4

a

C U K I E R N I A

M. KOSTECKIEGO
przy ulicy Karola Ludwika I. 3. Filja przy ulicy 

Czarneckiego I. 3.
poleca na święta W ielkanocne:

T orty  i m azurk i w 30 gatunkach od zł. 1*50 do zł. 
10 i wyżej.

B a b ), k o łacze  i p rzek ład an ce , od zł. 1*50 do zł.
10 i wyżej.

B adianki (suche petit fonro) po zł. 8 .4 0  klg.
O w oce k ijo w sk ie  (suche) po sł. 4 ‘8 0  klg.
Oraz rozmaite przedmioty zastosowane do świąt W iel­

kanocnych. (161)

IITylko 80  centów!!
P ó ł k ilo  p om ad ek  d e s e r o ­

w y c h  i czek o lad ek , nape łn ia ­
nych  na sposób warszawski.

Pół kilo karmelków mięsza- 
nych 60 kr.

P iern ik i i c ia sta  po 4 ct. 
W ybór b o m b o n ierek  i k a r-  

ton aźy .
Zamówienia na Święta po cenach 

bardzo umiarkowanych.
Poleca cukiernia i fabryka 

pierników

3 E Z 1 M M E R A
we Lwowie, ul.. Akademicka, Hotel 

Żorża. (136)

Emilja Pawłowska
b. nauczycielka

kroju sukien w towarzystwie  
p ra cy  kobiet, 

udziela gruntownej nauki kroju su 
kien damskich i przyjmuje zamówie­
nia robót, wykonując takowe z do­
brym gustem i elgeancją powszech­
nie uznaną po bardzo sumiennych i 
przystępnych cenach uliea Koperni 
ka 1. 9. piątro 3. schody 2.

We w s z y s t M  Rsięgarniactf
do nabycia :

Miłość i Wola
Powieść współczesna 

przez

Zofię Rudnicką
C ena 3 '30

Rządca ekonoiiczny
k a w a ler , w  s ile  w iek u , p o -1 
szu k u je  p o sa d y  z a r a z , lu b  
też  od 1. L ipca 188 4 r. U-^ 
k o ń c zy ł je d n ą  ze  s z k ó ł ro i-t  
n iczych  w  k ra ju , p o s ia d a j  

^  dobre św ia d ec tw a  i p o le e r -j  
nia z sw ej c z te r n a s to le tn ie j!  
pryw atnej s łu żn y , p o  w zo -J  
row ych  g o sp o d a r stw a c h . I  

g  Adres: (162) |

S B . 32. E. lwów, poste restante. 8 
|  i§® i>r ------



8 KURJER LWOWSEI.

2 0  pracent
za maszynę do szycia.

72 pejsatycn ajentów
ugania przez cały rok 
pe kraju i oferuje na 
szej łatwowiernej pu­
bliczności maszyny do 
szycia na raty, bla 
gując przytem swoim 
żargonem, że to są m a­
szyny oryginalne ame­
rykańskie i że te m a­
szyny otrzymały na wy­
stawie amsterdamskiej 
dyplom honorowy itd. 

Wszy stko  to 
f a ł s z  i  b l a g a !  

Ale dlaczego ci ajenci 
tak gorliwie uganiają 
po kraju i tak blagują? 
— bo dostają za to 20 
procent od tej kwoty, 
którą im na rewersie 
za maszynę podpisane.

Proszę policzyć ile 
procentu płaci nasz bie­
dny kraj tylko samym 
ajentom maszynowym?

Rachunek prosty. Jest ich 72, każdy ajent sprzeda rocznie 
swoją blagą w najmniej 50 maszyn, przeciętna kwota sprzedanej 
maszyny 60 złr., z tej kwoty otrzymuje ajent 20 procent.

Pamiętaj szanowny czytelniku, że tylko ta firma może płacić 
ajentowi 20 procent, która daje nadzwyczaj liche maszyny za grube 
pieniądze.

Ażeby raz położyć koniec takiemu strasznemu wyzyskiwaniu 
naszej publiczności, postanowiłem ou nowego roku trzymać na sk ła­
dzie 3  gatunki maszyn do szycia Singera, t. j . : z 3 różnych fabryk, 
po cenach następujących :

Maszyny Singera nożne z najnowszemi ulepszeniami po 
68, 55 1 45 zlr.

Maszyny Singera ręczne po 48 i  38 zlr.
Raty tygodniowo 1 zlr., miesięcznie 4 złr., kwartalnie 

12  z łr ., gotówką zaś o 10 proc. taniej.
G w a r a n c ja  ó  la t.

W  obec nowej ustawy przemysłowej, która właśnie weszła 
w życie, wszelka ze strony ajentów przyobiecywana gwarancja i 
napraw a u s t a j e.

J ó z e f  I w a n i c k i

fe n y  zniżone.

t- r t- t—|—t—

P i e c e  p o r c e l a n o w e
L. & C . H ardtinuth

w e  L w o w ie
obok Admin. „Kurjera Lwowskiego.11

Przyjmuje się także p rzestaw ian ia  
pieców kaflowych. (165)

T O O O O O O O O O O *

(14)
mechanik i właściciel handlu maszyn

Lw ów , hotel Zorża.

PAPIER przeciw MOLOM '
niezawodny środek do wygu­

bienia tego szkodliwego owadu.
arkusz/K kosztuje 5 ct.

(166) A p teka

L  m i i f t O W S K I E G O
wc Lwowie.

Pudr książęcy
b i a ł y  r ó ż o  -w* y  i  ż ó ł t a  w  y .

Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru 
je s t  najlepszym  dowodem jego  nieporównanej 
dobroci. — P udr  książęcy na  wszystkich w ysta­
wach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne me­
dale zasługi jakiem i został wyszczególniony n a j ­
lepiej go zalecają. —  P u d r  książęcy nie zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, jes t to  najczy­
stsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje­
mnie przylega do twarzy, nadaje  piękną na tu ra lną  
białość i je s t  nieocenionym środkiem do hygieni- 
cznego upiększania twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 zł., 
z łabędzikiem Uo0 ct.

Różowy i żółty, mniejsze 70 ct. wieksze 1-20 ct. 
z łabędzikiem U60 ct.

W O D A  F I J O Ł K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 

pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza zm ar­
szczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygieniczny 
został odszczególniony medalem zasługi na  wy­
stawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie.

—  Cena 1 złr. w. a. —

M Y D Ł O  K O S M E T Y C Z N E .
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 

nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
na  naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto- 
b runa tne  piamy z twarzy. —  Cena 60 ct.

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum

J. IH N A T O W I C Z A
przy ul. Kopernika N r. 3, w F ilji przy ul. Halickiej lóg 
Wałowej, naprzeciw sklepu pana B ałlabana. w Krakowie 
w F ilji w Sukiennicach Nr. 20 i we wszystkich renomo­

wanych sklepach i aptekach. (41)

m
O głoszen ia  drobne mogą b yć z adresem  lnb bez  
n iego i ty lk o  d zień  po dniu podawane. W szelk ich  
inform acyj dostarcza bezp łatn ie A dm inistracja  

u lica  Akadem icka 1. 3 , od 8 do 12 g edz. lano. ]
D robne O g łoszen ia

Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 ct.

L isty  znaczone literam i lub cyframi przyjm ują 
sic i w ydają za okazaniem biletu  inseratow ego. 

N a żądanie In sera ty  układa A dm inistracja.

D o n ie s ie n ia  ro z m a ite

Gruntownie, szybko, bez przerw y 
zatrudnienia, i pod ścisłą dyskre­
cją leczy choroby sifllistyczue i skór­

nej tudzież wszelkie następstw a nad­
użycia la t młodszych. Specjalista do 
chorób sifilistycznyeh i skórnych pr. 
lekarz Medyc. Chirurg i Akuszer Jan  
K u rp ie l przy ulicy Wałowej i. 3. 
O rdynuje od godziny pół do lu , do 12 
przed południem ; od 2 do pół do 6 do 
południu. Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstw a. (1620)

2 k la c z e  arabskiej rasy, szpako­
wate, 15 miary, dobrze ujeżdżono 

jukiery 6 i 7 la t do sprzedauia za 
cenę przystępną. Bliższe szczegóły 
ulica K opernika Nr. 14 na dole 
wprost biam y. (435)

P o szu k u je  s ię  interesu za kaucyą 
200 złr. Zgłoszenia pfzyjmuje 

Adm. Kur. Lw. pod lit. Ii. G. (436)
uzdatniony we wszyst- 

_  kich gałęziach ogrodnictwa, ma 
do sprzedania 2000 szczepów jabłoni 
grusz w najlepszych gatunkach. 
Oraz przyjm uje wszelkie zamówienia 
do zakładania ogrodów kwiatowych, 
jarzynowych i owocowych w więk­
szych i mniejszych rozmiarach. Pod­
czas wystawy Pszezelniczo - ogro­
dniczej we Lwowie, otrzymał na dniu 
26. W rześnia 1883, w nagrodę za 
doborowe owoeo medal, a za wypie­
lęgnowanie powyższych szczepów, 2 
dukaty w złocie oraz list pochwalny- 

(442) . P a w e ł D o liń sk i,
ul. Źródlana 1. 8 we Lwowie.

Kap ita łem  do 1500  z ł. jest 
zaraz do nabycia p r z e d s ię ­

b io r s tw o  kobiec e we Lwowie, ulo­
kowane w śródmieściu, rozwinięte i 
dobrze renomowane. Bliższych wia­
domości udziela bióroj wywiadowcz e 
B irklego w rynku pod Nr. 26 na 1. 
p iętrze. (446)

K u p n o  i s p r z e d a ż ,
A  T>) par ok ien  okutych w dobrym 
J l lD  stanie do sprzedania ul. Pańska 

1- 5. (421)

*YA7 " a r s t 't t  brązowniczy po ś. p 
V V  Kleofasie Hobgarskim, zaopa­

trzony we wszystkie potrzebne przy­
rządy do topienia i obrabiania m e­
talów je s t na sprzedaż pod 1. 50 
ulica H alicka na dole. (430)

Osoba wydoskonalona w kroju 
i krawieozyźnie, poszukuje miej 

sc-a na prowlifcri lub w miejscu 
Bliższa wiadomość ul Ptzeźbiarska 
Nr. 4. pod adresem O. F rid ler. (433)

Na sprzedaż Ł azien k i św . A n­
n y, piękna Realność we Lwo­

wie, ulica Akademicka 1. 10, prze­
strzeni sążni kwadr. 620, składająca 
się, z frontowym placem, domem 
piątrowym, oficyną i ogrodam i; — 
z przedsiębiorstwa dochód sześć i pół 
procentu. — Na sprzedaż rea ln o ść  
w  B rzeżan ach  na miasteczku, 
dwa domy' parterowe z ogrodem sąż. 
kw. 600, wiadomość udzieli w łaści­
ciel w łazienkach św. Anny. (434)

Meb le do sprzedania: 3 Szafy, 
biórko, sofa, łóżko, 2 stoły, 

W asch i Naehtkastel, krzesła, przy 
ulicy Chorąźezyzna Nr. 11 , 2gie 
piętro. — Tamże jes t także siodło 
z kompletnym przyrządem dla ofi­
cera piechoty, pntem lefoszówka ze 
100 . nabojami do nabycia. (447)

S z u k a j ą c y  z a j ę c i a ,
‘YTcTkspeilytor pocztowy i telcgra- 
JCa. flezny poszukuje natychm iast 
umieszczenia Z. Z. Trembowla. (431)

P a s ie cz n ik  uzdolniony i facho­
wy, służący poprzednio w czte­

rech większych skarbach przez lat 
trzydzieści, poszukuje zaraz posady. 
Bliższa wiadomość w A dm inistracji 
„K urjera Lwowskiego11 pod 1. M. P.

(406)
2 umeblowane p o k o je  razem a l­

bo pojedynczo, miesięcznie, na­
wet tygodniowo zaraz do wynajęcia. 

Majerowska nr. 7. (300)

ia i

1 p ok ój kawalerski, umeblowany, 
lub bez mebli, z osobnym wcho­

dem na 3. piętrze zaraz do najęcia 
ul. Jagielońska 1. 14. (420)

1 p ok ój duży na pierwszem piętrze 
od 1. kwietnia przy ulicy Skarb 

kowskiej L. 27. do najęcia. (373)

P ra w d ziw y ch  para chartów, 
podchowanych jes t do z b y c i a  

przy ul. Łyczakowskiej Nr. 23. (440)

Doin z ogrodem obszaru 470 są ­
żni kwadr, róg uliey K rupiar- 

skiej i Łyczakowskiej i. 101 przed 
kaplicą Matki Boskiej za mierna 
cenę na sprzedaż. Bliższa wiadomość 
w domu 1. 6 ulica Kurkowa. (331)

R ea ln o ść  przy uliey Łycza­
kowskiej, Nr. 46, składająca 

się z domu parterowego, dwu oficyn 
i ogrodu, jes t zaraz do sprzedania. 
Cena 14.000 zł. (424)

Iduży p ok ój fro n to w y  z wido­
kiem na ogród, jes t od 1 . Maja 
do wynajęcia przy ul. Chorąźezyzna 

Nr. 11. II . p ietre. (379)

1 p o k o ik  nsfŚgiem piętrze, niefron- 
towy lecz z ładnym widokiem na 

Wysoki Zamek, -z meblami lub bez 
mebli z a r a z  do wynajęcia, ulica 
Krasickich 1 6 . * (372)

A  pokój frontowy i nyża na żąda- 
nie i kuchnia od 1 Kwietnia do 

wynajęcia. Ul. G arncarska 1. 2 c 1 
piątro na prawo. (378)

2 p o k o je  /. osobnym wchodem ul. 
b red ry  1. 2 . na lszcm  piotrze 

zaraz do wynajęcia. (444)

2 p o k o je  z których jeden wielki 
salon frontowy przy ulicy K aro­

la Ludwika 1. 21 na pierwszem pię­
trzę do wynajęcia od 1. maja. B liż­
sza wiadomość u dozorcy domu.

(445)

tT) p o k o je  kuchnia, strych i dre- 
p )  wutnia, świeżo restaurowane. 
Uliea Franciszkańska 1. 5. zaraz do- 
najęcm. (443)

tT) p o k o je  | z dwoma weliodanr, 
f*)  kuchnią i z wszelkieim przy- 
należytościami, w parterze od maja 
do w rnajecia ulica Zimorowicza 1. 10.

(438)

2 i 3 p o k o je  z kuchnią, niża 
balkonem, osobnym strychem", 

ul. Kraszewskiego 1. 25 zaraz do 
wynajęcia. (323)

UApokoje kawalerskie przy ul. Kra- 
^^szew skiego 1. 25. zaraz do wy­
najęcia. (374)

S p ok o i z kuchnią na I. piątrze 
do wynajęcia, ulica T rybunalska 

1. 6 . Bliższa wiadomość w handlu 
porcelany KAZIMIERZA LEWI­
CKIEGO. (369)

P  p ok o i na drugiem piętrze przy 
p*  ulicy Sykstuskiej 1. 58, z kuchnia

_ . .. zy
CJ ulicy Sykstuskiej i. 5S, z kuchnią 
piw nicą, strychom — zaraz do wy­
najęcia. Bliższa wiadomość w m iej­
scu. (313)

UApoiiiieazkanin są do wynajęcia 
domu, rynek, liczba 33. B liż­

szej wiadomości udziela handel su­
kienny pod firma,

(388) J . W allach i Syn.

2 poko je  duże na dole, świeżo ta 
petowane z całkiem osobnym 

wchodem do wynajęcia od 1 czerwca. 
Ulica Krasickich 1." 6 . (351)

tT> p o k o je , przedpokój i nyża na 
jcD l., 2 piętrze i w parterze do wy­
najęcia od 1 . m aja i czerwca przy 
ulicy Kurniekiej pod 1. 3. Bliższa 
wiadomość u dozorcy. (421)

■G)pokoje z ku> lmią w partlPze do 
wy najęcia od 1. Maja b. iv u l 

Zielona 1. 36. iliż sza  wiadomość 
tauiże, lub 11 dc >rey clomu ul. Klej- 
na 1. 4. (4 (10)

p o k o i z tych * frontowych na 
2 piętrze od Maja do najęcia ul. 

Łyczakowska Nr. 3. (*17)

T l o d iiy  lokal z piwnicą jes t przy 
ulicy Krakowskiej ]. 6 do n a ­

jęcia. Bliższa wiadomość w handlu 
Fryderyka Sehubutha i Syna. (36S)

Pom ieszk a n ie  w teatrze. 3 p e -  
k oje umeblowane, przedpokój i 

kuchnia zaraz do wynajęcia. ■ B liż­
sza wiadomość w A dm inistracji fun­
dacji Skarokowskiej 1. 28 teatr(403j

Y A o  wynajęcia na lato umcblowa- 
J L /n e  mieszkanie o 6 pokojach któro 
się da na żądanie podzielić na 3 lnb 3  
pojedyńeze pokoje, na miesięcznie 
albo tygodniowo—dogodne dla przy­
jeżdżających ul. Majerowska Nr. 7 
w ogrodzie. (591)

2 p o k o je  umeblowane zaraz do 
wynajęcia przy ulicy Słodowej

4. za kościołem św. Antoniego. (437)

W ydawca i w łaściciel: Wojciech M. niecki.
R edaktor naczelny i odpowiedzialny: Rewakowicz Henryk. 

D rukarn ia  „K urjera Lwo wskiego*.


